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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9, (róg Puszkińskif j).— Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkińskiej. Telefon 1672. -
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop.
T/T*

Prenumerata przyjmuje się od u. i-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 4 0  k., za l-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, k 10. 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. Prenumeratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914, 
w  P aryżu  wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Citć de Trevis^- w  W arszaw ie  
Dom Handlow y L. i B. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbo
wa 3 . W  Żytom ierzu  p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej.

Ś. t P.

Witold Syrokr rnski
po długiej i ciężkiej chorobie zakończył życie w Kijowie d. 3 sierpnia.

Pogrążeni w głębokim smutku żona i dzieci, zawiadamiają, że po
grzeb odbędzie się d. 5-go o g. 3 z mieszkania, Bulwar Nr 56.

w sobotę, d. 5 sierpnia 1906 roku
na torze wyścigowym Południo
w o-Z ach o d n iego  Towarzystwa 
Zachęty Hodowli Rysaków, odbę

dą się wyścig, o nagrody, wynoszące

ogółem 5,000 rb.
Oprócz tego czteroletnia nagroda Towarzystwa 2,000 rb. na cześć Honorowego 
Członka Towarzystwa, Jego Cesarskiej Mości Wielkiego Księcia 

Dymitra Konstantynowicza, dla koni 4 -ch  la t. 
PocząteK o godz. I-ej po pot.

Dziś,
Ogród

f f

( i Teatr
Dyrekcya A. I. Piskorskiego.

W sobotę 5-go sierpnia

Restauracya otwarta do g. 4-ej w nocy
W niedzielę, dnia 6-go sierpnia

Nadzwyczajna, wielka zabawa
Występy nowych artystów

Występ Znakom itego artysty Występ

w r  L  A  IM G E T T  A .  m
Szczegóły w  afiszach i programach

Reżyser B. Sawicki.

s n u ; n i  m j a i  jtp in ij
R O Z K O S Z  2S,!!uk 
R O Z K O S Z

15 kop. 
10 sztuk
6 kop.

Proszę spróbować i przekonać się o ich dobroci. 
Sprzedają się wszędzie.

FABRYKA „JÓZEF EGIZ”.
Magazyn, Kreszczatik Nr 23. A720
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P P 7 n ip Q  r lo n t l /o t l /P 7 n a  p rz jj- lekarze  specyaliści, lecz., plomby, wyryw. zęb. 

. GUlHIUtl UGIlIju jbLlIfl bez bólu, zęby sztuczne: płace wed. taksy, porad.i lecz. 
30 kop., zęb. sztuczne od 1 r. K reszczatik  27, tel. 1642, przyj, od 9 rano do 9 wiecz.

W Ambulatoryum przy Ltcznicy Chirurg, i terapeutycznej

Bulwar Bibikowski Nr 4 , telef. 1394,
likarze-specyaliści udzielają porady chorym, przychodzącym codziennie od godz. 
3—3-ej po poi. za opłatą 50 k. od osoby. Analizy, szczepienie ospy, badanie

zdrowia maniek i usługi, masaż. Rass
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Poleca wszelkie wina i trunki krajowe i zagraniczne. Ekspedycya na ©
©  prowincyę. Żądać cenniki. Kreszczatik 45. A704 ©

Hotel Savoy
(Hotel pierwszorzędny)

Restauracya Savoy
A663

Kijów , K reszczatik  3 8 . Tel. 864. Świeżo z naj 
większym komfortem i elegancyą urządzony.

W łaściciel Perolii.

Podczas śniadań i kolacyi grywa kwartet pod 
d y r e k c y ą  M-le Alice Lerouz, solistki z 
„Concert Colonne" w Paryżu.

Zarządzający Charles lfergara*
7-io - k lasow y zakład  naukow y żeński 

z językiem  w ykładow ym  polskim

Bronisławy Jastrzębowskiej
w W arszawie, 

przy ul. Brackiej Nr 18,
przyjmuje zapisy od 20 sierpnia co
dziennie. Egzaminy wstępne 29 sier
pnia. Lekr.ye i-go września. Przy za
kładzie wzorowy pensyonat i szkoła 
przygotowawcza ogólna. Lokal z obszer

nym ogrodem. A 757

Dr. A. FRIEDENSZTEIN,
cnoroby skór., w ener., sy fii. i m oczopł.
Przyjm. od godz. 8— 12 i 0d 5— 8. 

(Panie od 12— i). P ro rezn a  Nr 5 .
A639

S. W . Ignatjewej
(na prawach rządowych)

Do klas: wstępnej, I, II, III, IV, V 
podania przyjmują się codziennie od g. 
Ii-ej r. do 2-ej po poł. Wpisowe w kla
sie wstępnej, 70 rb . w I, II, III 80 rb. 
w IV, V, VI, VII 90 rb., ul. Puszkm - 
ska Nr 3 2 . A703

Wszelkich icformacyi, c ^ S e .
biegu studyów w akademii ziemiań
skiej (Hochschule fiu Bodenkultur) w 
Wiedniu, udziela na żądanie ustnie lub 
listownie: Artymowioz Józef (gub. po
dolska, st. Uładówka). R383r

K A L E N D A R Z .

5 (18) Sobota — N. M. P. Śnieżnej, 
fi (19) Niedziela—Przemienienie Pańskie.
7 (20) Poniedz.— Kajetana W.
8 (21) Wtorek— Cyryaka, Larga i Smaragda.
9 (22) Ś roda- Romana M.

10 (23) Czwartek—Wawrzyńca M
11 (24) Piątek — Zuzanny P. M.

Wschód słońca o godz. 4 m. 50. 
Zachód słońca o g. 7 m. 17. 
Długość dnia godz. 14 m. 27. 
Ubyło dnia godzin 1 m. 55.

Wschód księżyca o g. 0 m. 00 
Zachód księżyca o g. 4 m. 25 w. 
Dnia 7 Nów o g. 3 m. 2 r.

T e a tr  letn i K lu b . ko n ec k ie g o . Towarzystwo ar 
tystów oporow. Dziś: „Gejsza", początek o
godz. 8 i pół wiecz.

Ogród klubu kupieckiego. Dziś: koncert or- 
Kiestry pod batutą p. Bulleryana, początek o g. 
8-ej wiecz.

C h lte a u  des F le u rs . Dziś: „Podróż po A- 
frycc“ . Początek o godz. 8 i pół.

B ib lio teka U n iw ersy tecka  od 11 do 2 w ponie
działek, środę i piątek.

B ib lio teka m iejska: od 8 Jo 8.

Rozbieżne kierunki.
Uważnemu czytelnikowi kroniki zja

zdów w Moskwie roku zeszłego, rzuci
ła się napewno w oczy szeroka fala 
serdeczności dla Polaków.

Uznawano ich prawa do życia odrę
bnego, ich stanowisko w kulturalnej 
rodzinie ludów Europejskich; zdawało 
się, że pierwszym krokiem młodocianej 
reprezentacyi rosyjskiej, będzie wyró
wnanie wiekowych krzywd, ufundowa
nie niejako podstawy do wspólnego, po 
kojowego pożycia w przyszłości. Na
dzieje te jak dotąd wcale się nie zi
szczały i nic pomyślnego z tej strony 
dla nas nie świta. Czy to jest dziełem 
wypadku, złej woli, czy naturalnym wy
nikiem prądów myśli politycznej rosyj
skiej? Zdaje się, że to ostatnie. Do
póki wszystko jęczało . pod jednym o- 
buchem, dopóki wszelka myśl była sku
ta łańcuchami cenzury, wtedy w War
szawie, w Petersburgu, w Tyflisie mo
gła być tylko idea jedna:—swobody!

To tłómaczy jednomyślność wszelkich 
stronnictw, wszystkich ludów, zamie
szkujących obszary Cesarstwa; niewola 
stworzyła braterstwo, i obalenie jej 
było ideałem dla wszystkich.

Gdy ukazy wolnościowe stworzyły 
możność przejawów myśli niepodległej, 
myśl ta nie omieszkała wylewać się 
w formy swoiste, stosownie do pier
wiastków, zapładniających jej ducha i 
tu stanęła na widowni życia społeczne
go rozbieżność prądów, ożywiających 
organizmy ludów Rosyi.

Gdy w Polsce ustrój polityczny do
szedł wysokiego stopnia rozwoju, jeszcze 
w 16 wieku miał okresy potęgi i wzro
stu żywiołowego, zarówno jak upadku 
i rozkładu, niemniej przeto w L8 stu
leciu, w dobie przesilenia, gdy po
lityka zaborcza państw ościennych po
łożyła kres istnieniu Polski, jako pań
stwa samoistnego, widzimy w organi
zmie narodowym takie przejawy zdro
wej myśli społecznej, takie wspaniałe 
pomniki odrodzenia, że mamy pełne 
prawo twierdzić, że nam ten proces 
twórczy brutalnie przerwano, zadano ra
nę krwawiącą po dziś dzień i nie za
mykając oczów na własne błędy, wiele 
złego, jeżeli nie wszystko, tej właśnie 
obcej inwazyi możemy przypisywać.

Ciało narodowe, zamiast oczyszczać 
się z zastarzałych cierpień i normalnie 
wytwarzać nowe formy życia — roz
ciągnięte na łożu prokrustowem, wiło 
się od 150 lat bez mała, pod gradem 
ciosów, zamachów na wszystkie swe 
części składowe, kurczyło sięjak w mę
kach konania! Taki stan nie sprzyjał 
ewolucyi, organizm społeczny polski, 
zatrzymany w biegu, miał dwie drogi: 
wynarodowić się lub konserwować 
się! Co musiał wybrać, jako naród 
kulturalny, ukształtowany samoistnie, 
aż nadto dobrze rozumiemy! Że przy 
takiej akcyi obronnej, może niejedna 
wada narodowa, niejedno pojęcie prze
starzałe przeszły do muzeum pamiątek, 
świętości narodowych, to pewnie, ale 
czyż mogło być inaczej? Obdarty i 
skrzywdzony, zawsze zwraca wzrok tę
skny ku dniom minionej świetności i 
aureolą doskonałości opromienia wszy
stko, co w niej było! To może złe, ale 
zupełnie zrozumiałe.

Dziś, gdy błysnęła jutrzenka, ciało 
narodowe zaczyna reagować na życie 
od tego punktu zwrotnego właśnie, na 
którym zatrzymała go ręka najeźdźcy.

Oto jest geneza zwycięzkiego pocho
du demokracyi narodowej, czego nie- 
chcą zrozumieć zaślepieni jej przeciwni
cy, jest to ruch żywiołowy, łączący pod 
znakiem orła białego i obywatela - i  
chłopa uwłaszczonego i dyrektora fa
bryki— i robotnika, i choć można być 
innego zdania, co do niektórych postu
latów N-decyi, tak należy ten ruch ro
zumieć, i bardzo się z nim liczyć trze 
ba. Streśćmy się, ogół Polaków mie
szkających pod berłem rosyjskiem, nie 
chce walki klas, nie uznaje żadnych 
socyalistycznych przesłanek, żadnych 
rewolucyi, chce pełni praw narodowych, 
rewindykuje swój spadek jedynie!

Zwróćmy się teraz ku Rosyi. Poli
tyka Piotra I-go była stale wytyczną 
idei państwowej, centralizm bezgrani
czny dławił bez litości myśl społeczną, 
wszystko było w niewoli i myśl i cia
ło i mienie każdego Rosyanina.

Fałszem jest opowiadanie podręczni
ków historycznych rosyjskich o okrop
nościach niewoli chłopskiej u nas, bo 
„u nas“ było „poddaństwo", jak wszę
dzie w Europie, „niewola" chłopska 
egzystowała faktycznie właśnie w Ro
syi, duchowieństwo, szlachta, mieszczań
stwo wszystko było „na służbie"; in
nych praw, jak „ukazy", nie znało wca
le; zdeprawowane, tonęło w serwilizmie 
i w najsroższej niewoli duchowej bez 
mała do dni naszych! To trochę za 
długu na to, by dziś ledwie otrząsnąw
szy kajdany, dyktować na prawo i na 
lewo niezłomne prawdy życiowe! Bez 
kwest,yi, społeczeństwo rosyjskie, bo
gate w porównaniu z nami, walczy jnż 
dawno o niezależność, o prawa czło
wieka, zdolne i rzutkie, wytworzyło 
dzisiaj inteligencyę, obdarzoną dużemi 
talentami i energią, ale jako społeczeń
stwo młode, które niedawno stanęło w 
szeregu ludów kulturalnych, ma dużo 
młodzieńczej fantazyi, bierze często 
szych za złoto, liczmany za wartości 
realne i z brutalną bezwzględnością 
wrodzonego doktrynera, chce nałamać 
wszystko dokoła do swoich ideałów, do 
swoich pragnień!

Wieki ucisku i samowoli wytworzy
ły w Rosyi gehennę łez i krzywa nie
zapomnianych, nagromadziły moc nie
nawiści i instynktów brutalnych, i zna- 
la/ły ujście w gwałtownym ruchu de
magogicznym, który wyraźnie zabar
wię wszystko, co się dziś w Rosyi my
śli i mówi. Tymczasem impulsy ideo
we —szerokie i twórcze idą tylko z gó
ry, z warstw oświeconych i uświ ado- 
mionych, z dotu, idzie tylko pomruk 
tyranii i zniszczenie! Właśnie samo- 
władztwo w Cesarstwie opierało się 
tylko na inercyi i szalonej ciemnocie 
warstw niższych, rozwój biurokracyi 
tylko tej bierności mas swój początek 
zawdzięcza, a teraz te warstwy choć 
pozostały ciemne i nędzne, ale poczuły 
wolę i powiew świeży, w groźnej po
stawie zszeregowaiy się, dyszą niena
wiścią i przemocą, wyrzucając niedwu
znaczny okrzyk: samowładztwo—to ja! 
By ten ruch ująć w karby, spożytko
wać dla siebie, stronnictwa rosyjskie 
stawiają programy schlebiające tłumo
wi, jego potrzebom i jego instynktom, 
słusznie licząc, że większość ich pod
trzyma na tali życia, da im podstawę 
operacyjną dla dobra Rosyi. Czy ta 
polityka jest słuszna, czy fala proleta- 
ryacka inteligencyi rosyjskiej nie zmiaż 
dży— to rzecz ich, ale co my na tern 
wygramy?

Zestawiając z powyższego obrazu 
bieg wypadków w Rosyi i w Polsce, 
widzimy, że tu są dwa różne organizmy, 
które kształtowały się w zupełnie róż
nych warunkach i czego innego zupeł
nie do szczęścia potrzebują. Więcej 
powiem, bez dokładnego poznania prze
szłości, cech odrębnych, nie może być 
wogóle mowy c lojałnem porozumieniu 
się. Olbrzymia większość posłów do 
parlamentu rosyjskiego wie o Polakach 
tyle, ile może wiedzieć z opinii, wylrar- 
mionej na urzędowych kłamstwach u- 
rzędniczej historyk..to jest nic!

Dla chłopów rosyjskich i dużej czę
ści średniej inteligencyi, Polacy, to 
mieszkańcy, „Prywuślmia" i 9 guber- 
iiii zachodnich, przeważnie „panowie” , 
gnębiący „biednych muzyków" których, 
Rosya dla dobra „Europy" musiała pod
bić, że trzeba ich „krótko” trzymać, bo 
inaczej zaprowadzą „pańszczyznę”  i 
tym podobne banialuki!

Pytanie, w jaki sposób mamy się 
porozumiewać?

Dwie kultury, dwie rasy, dwie zupeł
nie odrębne indywidualności, fatalnie 
przykute do siebie wyrokiem historyi, 
mówią do siebie, każda swoim językiem, 
czasu niema na metodyczne rozwinię
cie d^rskusyi, wypadki idą, - a nieszczę
sne nieporozumienie — tylko się pogłę
bia!

Pierwszy parlament rosyjski, zgroma
dzony pod egidą wolności : równości, 
zrozpaczonym wysłańcom Polski nic 
innego do powiedzenia nie miał, jak 
„deklaracyę praw" pominąć milcze
niem, i z wyżyn trybuny miarodajnej 
oświadczyć, że Polska nie jest dość 
zdemokratyzowaną, nie dość proletarya- 
cką, że będzie „urządzona" wedle prze
pisów ogólnych dla całego państwa!

Jak to brzmi?
Czy to my nie znamy już tego języ

ka od lat wielu, bardzo wielu!
Możemy zupełnie stanowczo oświad

czyć, że ruch wolnościowy rosyjski 
dał nam tylko same zawody! Nie mo
żemy mu przecież tego poczytywać za 
zasługę, że przywrócił nam „pozory" lu
dzi wolnych, bo o swobody nasze — 
walczyliśmy, w ruchu wolnościowym u- 
dział braliśmy niemały, a pojęcie swo
body i wolności, nie w Rosyi się wca
le urodziło! Owszem, działacze rosyj
scy mieli przykład Finlandyi, która 
chciała być sobą, o sobie stanowić sa
ma i wcale nie wiązać swych spraw 
wewnętrznych z biegiem wypadków w 
Rosyi; uznał to rząd, uznały to stronni
ctwa polityczne rosyjskie, skoro nikt w 
Izbie przeciw temu nie protestował.

Dlaczego inna miara dla nas?

Czy dlatego, że niema tego w usta
wach zasadniczych?

Ależ Izba je  neguje stale i ciągle!
Taka niekonsekweneya, taki brak po

czucia sprawiedliwości elementarnej w 
stronnictwach politycznych parlamentu 
rosyjskiego, stworzyły ów rozaźwięk, 
owe dziwme położenie Koła polskiego, 
które, gdy się odzywa w „swoich" 
sprawach, stale jest nierozumiane i 
ignorowane, o ile nie śpiewa na tema
ty popularne.

Czyż mało cierpień już było, mało 
niedoli, wynikających z gwałtownego 
aktu przyłączenia Polski do Rosyi?

Czyż niema w Izbie rosyjskiej już 
krzty sumienia międzynarodowego? 
Czyż nie stokroć lepiej powiedzieć po
słom polskim: idźcie w spokoju, i radź
cie „u siebie" dla „siebie"?

Wszakże nie znajdziecie dzisiaj mię 
dzy nami Polaka, któryby pragnął od
łączenia Polski od Rosyi, wy to wiecie, 
więc o co wam idzie?

Bracia nasi w Królestwie gnębią Was 
dzisiaj, nie gorzej jak za czasów Hurki, 
żołnierz jest panem miast i siół, zło- 
dzieje-bandyci-anarchiści odbierają nam 
życie i mienie, bandy socyalistycznych 
szaleńców wtrącają nam lud w otchłań 
nędzy i upodlenia, ręce mamy związa
ne, puśćcie nas wolno.

Jeżeli dla was Engels i Marks są 
wyrocznią i według nich chcecie so
bie urządzać życie, dobrze! to wasza 
wola! a gdzie nasza wola?

Dlaczego nam wasze pragnienia i za
miary narzucacie?

Przeprowadzanie forsownych postula
tów przedstawicieli ludu rosyjskiego 
na organizmie polskim będzie nowym 
aktem przemocy i gwałtu, który i nie 
doda chwały twórcom młodej Rosyi i 
świadczyć będzie, że niewola długotrwa
ła zabić jest zdolna wszystko, co wiel
kie i szlachetne.

P ancerny.

Przegląd polityczny.

(R oczn ica  upadku św iętego państw a  
rzym skiego. —  Uwagi na tem at in te r-  
w encyi. —  Organ kanclerski o in te rw en - 
cyi i jego argum enty z przed stu la ty ).

Zupełnie niepostrzeżenie przeszła stu
letnia rocznica upadku państwa niemie- 
skiego. W dniu 6 sierpnia 1806 r. 
przestało istnieć stare, zbutwiałe 1000- 
letnie święte rzymskie państwo. W dniu 
tym cesarz Franciszek II złożył swoją 
oddawna już wyśmiewaną koronę świę
tego rzymskiego państwa niemieckiego, 
a sam cofnął się do swoich dziedzi
cznych krajów i przyjął tytuł Franci
szka I, cesarza Austryi. Był to koniec 
rozerwanych na drobne feudalne pań
stewka Niemiec, koniec upokorzonych 
przez Napoleona Prus i koniec pierw
szej, wielkiej interwencyi mocarstw, 
przeciw rewolucyi francuskiej podjętej, 
i w najhaniebniejszy sposób przeprowa
dzonej.

Franciszek 11 i Fryderyk Wilhelm 
pruski chcieli ratować nietyle zagrożo
nego przez rewolucyę Ludwika XVI, ile 
zasadę monarchiczną, której Francya 
rewolucyjna wypowiedziała wojnę. Kto 
czytał bezczelny manifest księcia Brun- 
świckiego, wkraczającego na czele 
wojsk pierwszej koalicyi do Francyi, 
kto sobie przypomni, jak to on zapo
wiadał, że w Paryżu kamień nie pozo
stanie na kamieniu, ten zrozumie obu
rzanie narodu francuskiego, który w o- 
bronie wolności z niesłychanem mę
stwem odparł napad pierwszy interwen
cyi i po szeregu zwycięstw zmusił koa- 
licyę do haniebnego pokoju w Bazylei. 
Wkrótce potem Napoleon pobił Austryę 
i Prusy, a Niemcy wykreślone zostały 
z karty europejskiej. Dzisiejsze Niem
cy powstały na gruzach świętego pań
stwa rzymskiego, a powstały wskutek 
usiłowań upokorzonego narodu, który 
zrywał węzły feudalne i przejąwszy się 
zasadą narodowości, dążył do rozwinię
cia własnych sił ekonomicznych i du
chowych i pomimo żelaznego ucisku, 
który po upadku Napoleona święty 
alians wykonywał w Niemczech, stale 
dążył do rozwoju narodowego i naro
dowej niepodległości.

Północno-niemiecki związek pod pro
tektoratem Prus skuł państewka nie
mieckie, które już w roku 1834 zawar- 
rły unię cłową i tym sposobem rzuci
ły podwalinę pod dzisiejszą Rzeszę nie
miecką. Było to żelazną koniecznością 
praw ekonomicznych, że na gruzach 
setek feudalnych państewek, po znie
sieniu terytoryalnych rogatek, powstało 
wielkie kontynentalne państwo środ- 
kowo-europejskie, pod hegemonią pru
ską.

Ale rozwój ekonomiczny, który pcha 
Niemcy dzisiejsze za morza w poszukiwa
niu nowych dróg zbytu dla rozwiniętego 
przemysłu niemieckiego,nie da się zatrzy
mać i Niemcy dzisiejsze będą musiały 
prędzej lub później zrzucić tę hegemo
nię, która pod pozorem konstytucyj
nym oddała Niemcy pod absolutyzm 
pruski i wyzysk zorganizowanych jun- 
krów. i gdyby dzisiaj znów przyszła o- 
chota Prusom do interwencyi, to mani
fest nowego księcia Brunświckiego 
musiałby sprowadzić dla Niemiec te 
same skutki, jak ongi przed laty stu,

z tą różnicą, że byłby to koniec nie- 
państwa niemieckiego, lecz koniec hee 
gemonii Pruo yi Niemczech, z pod któ
rej wolne i zjednoczone Niemcy przy 
najbliższej sposobności niezawodnieby 
się oswobodziły. Koniec Prus — to po
czątek wolności środkowej i wschodniej 
Europy,

Legenda o interwencyi pruskiej tak 
stale się utrzymuje w prasie europej
skiej, że organy kanclerskie to w Ber
linie, to w Kolonii wytaczają najcięższe 
argumenty, w celu rozwiania tej niemi
łej legendy. Niedawno „Kolnische Zeit:“ 
w najbardziej zdecydowanej formie za
przeczyła pogłosce, jakoby cesarz W il
helm wpłynął na rozwiązanie Izby 
albo na utrzymanie stanu oblężenia w 
Królestwie Polskiem.

„Kolnische Zeitung" z wielkim mozołem 
zwalcza politykę interwencyi i udowa
dnia, że ona nigdy nikomu na dobre 
nie wyszła.

„Kolnische Zeitung" pisze: „dziś można 
stwierdzić, że zasada nie mieszania się 
do obcych spraw ustaliła się w ciągu 
ostatnich dziesięcioleci, gdyż narody 
przekonały się, że mają z własnemi 
sprawami dosyć do czynienia i że nie 
warto nadstawiać własnej skóry za ob
ce sprawy. Gdyby jednakże w jakich- 
niebądź kołach miała istnieć skłonność 
do interwencyi na rzecz urzędowej Ro
syi to znane historyczne wypadki po- 
winnyby odstraszyć w dostatecznej mie
rze te właśnie koła od takiej poli
tyki.

Kiedy Rosya w roku 18-48 z bronią 
w ręku stłumiła rewolucyę węgierską, 
mogła się była w następnym czasie 
przekonać, że jej to nie przyniosło naj
mniejszego pożytku, owszem, przynio
sło szkodę, gdyż ściągnęło na nią nie
przejednaną nienawiść całego narodu 
węgierskiego. Innym niemniej wy
mownym przykładem bezskuteczności 
interwencyi jest postępowanie zagrani
cy wobec Francyi przed więcej, niż stu 
laty. Jeżeli Ludwik XVI zginął na 
szafocie, to wypadek ten był spowodo
wany w niemałej mierze przez usiło
wanie zagranicy, aby królowi przyjść w 
pomoc z bronią w ręku.

Kononada pod Valmy wiele się przy
czyniła do rozpętania namiętności prze
ciw' królowi i pozbawiła go tronu i ży
cia.

Najazd obcych wojsk na Rosyę w ce
lu pomocy dla urzędowej Rosyi skiero
wałby rozgoryczenie narodu rosyjskie
go na te właśnie sfery, które tej pomo
cy żądały i tym sposobom oddałby im 
jaknajgorsze usługi.

Jeżeli zatem z jednej strony zdrowy 
narodowy egoizm bezwzględnie nas 
musi wstrzymywać od wmieszania się 
w zamęt rosyjski, to z drugiej strony 
nie pozwalają nam na to względy na 
Rosyę. Tu też interweneya w Rosyi z 
naszej strony jest zupełnie wykluczoną 
i zaiste byłoby do życzenia, żeby fabry
kanci legend w Rosyi i ich niemieccy 
pomocnicy skierowali się w inne dzie
dziny, w których mogą swobodnie po
puścić wodze swojej fantazyi.

Widzimy przeto, że legenda o inter- 
weneyi nie jest znów tak z powietrza 
zaczerpnięta, jeżeli nawet półurzędowy 
dziennik, jakim jest niezawodnie „Kolni
sche Zeitung", inspirowana przez biuru 
prasowe kanclerskie w Berlinie musi 
uciekać się aż do argumentów z pod 
Valmy, ażeby pewne sfery przekonać o 
awanturniczośc? polityki interwencyi.

w .

Listy krakowskie.

Kraków, 10 sierpnia.

Mieliśmy osobliwość: „Buffalo Bill
Wild West", amerykańskie przedsię
biorstwo, urządzone na wzór głośnego 
Barnum & Daily, imponujące nietyle 
ogromem, ile raczej sprawnością, ła
dem i iście amerykańskiem eksploato
waniem czasu, odoywając wielkie 
tournće po Europie, zaprodukowało się 
także w Galicyi i w Krakowie.

Stanął więc przed nami „dziki za
chód", ujrzeliśmy zblizka świat, znany 
nam dobrze z młodzieńczej doby ,kiedy to 
wstępując w życie szkolne, karmiliśmy 
naszą fantazyę wizyami scen egzo
tycznych. Prerye, puszcze amerykań
skie, wigwamy, lndyanie, strojni w 
różnobarwne pióra, zbrojni w straszli
we tomahawki i łuki, dzicy jeźdźcy, 
tabuny dzikich koni, polowania, zażarte 
walki, pełne wojennej wrzawy, to 
wszystku, co się prześniło niegdyś, co 
chciało się zblizka oglądać, z chłopię 
cych marzeń przeszłości przeszło do 
jawy, stało się rzeczywistością, choć 
stosowaną. Sny dziecka zrealizował 
dziś pułkownik Cody.

Pułkownik Cody, nazwisko, znane 
dziś na obu półkolach. Myśliwcy, któ
ry szereg lat spędził w preryach, uga
niając z Indyanami i covbovami za 
stadami dzikich koni, strzelec zawoła
ny, głośny z tego, że w jednym dniu, 
jak fama niesie, upolował 69 bawołów, 
co mu zjednało przydomek „Buffalo 
Bill", dziś 60-letni mężczyzna, zaprze
stał uprawiać sport, a zaczął go eksploa
tować. Wszak jest Amerykaninem, 
synem krainy „bussinesu". Zebrał
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więc gromadę Indyan, Murzynów, Cov- 
boyów, wszystko autentyki wybornych 
jeźdźców, wyćwiczonych w rzucaniu 
lasso, zorganizował tę trupę do pro- 
dukcyi na arenie cyrkowej i zaczął 
objeżdżać Amerykę i Europę. Na jego 
pizedstawieniach widzimy historyczne 
sceny z „dzikiego Zachodu". Więc 
mamy napad Indyan na starą, dyliżan
sową pocztę amerykańską, napad i za
razem obronę, mamy napad Indyan na 
osadę kolonistów, mamy wralkę czer- 
wono-skćrych z „białemi twarzami", 
mamy polowanie na dzikie konie, rzu
canie lasso, próby ujeżdżania, mamy 
kuryera, rozwmżącego depesze, mamy 
koniokrada amerykańskiego i lynch 
rewolwerowy na nim, mamy popisy 
najlepszych jeźdźców i popisy strze
leckie. Wszystko to przyprawione, na
turalnie, efektami cyrkowymi, ale wszy
stko autentyczne, choć stylizowane

Pułkownik Cody sam popisuje się 
strzelaniem z karabinka Winchestra; 
w pełnym galopie strzela do kul rzu
canych w powietrze przez Indyanina i 
nigdy nie chybia. Efekt wielki, bo 
patrząc na sympatyczną postać siwo
włosego pułkownika i podziwiając 
pewność ręki i oka, czujemy, że jego 
celne strzały nie jeden raz w puszczach 
Ameryki decydowały wśród niebezpie
czeństw. -

Oprócz tego, w trupie Buffalo Billa 
występuje grupa czerkiesów, popisują
ca się jazdą konną, są Murzyni, Japoń
czycy, Persowie, no i trochę „osobliwo
ści", niezbędnych w cyrkowych przed
siębiorstwach amerykańskich.

W organizacyi trupy uderza jednak 
przedewszystkiem wzorowy porządek, 
rys, dla nas poprostu imponujący. W y
ładowanie taboru z pociągów, ustawie
nie namiotów i wszelkie przygotowania 
do przedstawień, odbywają się w po- 
spiesznem tempie, ale bez słowa ko
mendy, bez słowa zapytania, bez śladu 
zamieszania. . Każdy robotnik wie, co i 
jak ma robić. A przecież trupa liczy 
750 ludzi! Gdyby tak naprzykład pra
cowali tam nasi robotnicy, trudno by
łoby obliczyć, ile czasu potrzebowaliby 
na wykończenie owych czynności, i za
pewne przy wyładowaniu pierwszego 
wagonu nawymyślaliby sobie i poroz
bijali głowy.

Gdy Buffalo Bill wjeżdżał do Galicyi 
i zaczął prodnkcye po miastach, zbliża
jąc się z dnieli każdym do Krakowa, 
wśród opinii publicznej zaczął się bu
dzić pewien opór przeciw przedsiębior
stwu amerykańskiemu. Podnoszono, 
że to tylko humbug, że szkoda wyda
wać na to pieniądze, których się i tak 
niema, że wreszcie pieniędzy potrze
buje kraj, teraz szczególnie, na co in
nego. To też w niektórych miastach 
galicyjskich, naprzykład w Tarnowie, 
Buffalo Bill miał deficyt. W  Krakowie 
namyślano się także: pójść, czy nie 
pójść. Mówiono; na co patrzeć? na 
trochę dzikich, na trochę osobliwości, 
na trochę błazeństwa? W odpowiedzi 
padały argumenty, że gdyby ktoś z u- 
mysłem przedsiębiorczym zebrał tro
chę osobliwości z Krakowa, tak naprzy
kład czeredę Żydów z Kazimierza i 
kilku konnych polieyantów, i puścił 
się z tą trupą do Ameryki, zareklamo
wawszy odpowiednio „dziki Kraków", 
w Ameryce nie namyślanoby się nad 
tern, czy pójść, czy nie, lecz skwapli
wie oglądanoby owe „osobliwości".

W gruncie rzeczy, samo pytanie nie 
było problematem hamletowskim, główny 
bowiem czynnik decydujący zależał od 
stopnia ciekawości.

Ostatecznie Kraków poszedł oglądać 
„dziki Zachód". Ci, co chcą stać tylko 
na wyżynie kultury, poszli patrzeć na 
Indyan, którzy właśnie, dzięki kulturze, 
mają dziś prawo do bytu w cyrkach. 
Ci, co uznają braterstwo i równość 
wszystkich ludzi, poszli patrzeć na 
swych „bliźnich", z przekonaniem, że 
patrzą na „osobliwości", a nie na 
równych sobie. Szli patrzeć ci, co 
mają jeszcze wiele złudzeń społecznych, 
ci, co wierzą w dodatnie skutki cywi- 
lizacyi, i ci, co wierzą w postęp 
ludzkości ku szczęściu. Wszyscy pa
trzeli, krytykowali i uświadamiali so
bie zapewne swe wrażenia. Czy jednak 
przypuścili, że może widzowie stają się 
„osobliwościami" dla aktorów? Czy 
dostrzegli w oczach Indyanina błysk 
pogardy dla pionierów kultury? Czy 
uświadomili sobie stan psychiczny epi
gonów wolnościowych tradycyi? Wszak 
u nich jest dusza wyrobiona długą 
tradycyą przeszłości, dłuższą, niż
26 wieków kultury aryjskiej, du
sza, niespętana jeszcze formami tej 
kultury, więc oscylująca z całą siłą 
tradycyi! I czy wreszcie widzowie 
próbowali zanalizować tragizm tego
świata dzikiej wolności, ginącego w 
błazeńskiej szacie, dzi -ki szerzeniu idei 
„wolności"?...

Buffalo Bill zabawił w Krakowie 2 
dni, dając cztery przedstawienia na 
wielkich arenach na błoniach kra
kowskich, koło,parku doktora Jordana. 
Stąd ruszył na'Śląsk i ^dalej ku Zacho
dowi, by „dziki Zaclmd" zaprodukować 
przed „cywilizowanym" Zachodem na 
chwałę cywilizacyi!

g-

lll-c i Zjazd Narodowego Związku 
Robotniczego w Kruiestwie.

Dnia 10 lipca odbył się w Łodzi 
zjazd delegatów Narodowego Związku 
Robotniczego i Demokratyczno-Narodo- 
wej młodzieży robotniczej. Ogółem by
ło 60 delegatów. Porządek dzienny o- 
bejmował: sprawozdanie zarządu głów
nego N. Z. R.: kwestyę programu ro
botniczego, stosunek do stronnictwa 
N. D., kwestyę strajków, Związków za
wodowych, stosunek do innych kie
runków, wreszcie wolne wnioski.

Organ N. Z. R. w Królestwie Pól
kiem, „Pochodnia" (czytamy w „Sztan
darze" lwowskim), wychodzący w War
szawie, podaje we wstępnym artykule 
w numerze 12 b. r. sprawozdanie Za
rządu Głównego N. Z. R. Mieszczą się

tam uwagi o kierunku Dem. Nar. i o 
ciężkiej pracy organizacyjnej, która 
dziś wydała już owoce bardzo obfite. 
Nastąpi jednak jeszcze dalszy ciąg te
go artykułu, wobec czego narazie 
wstrzymujemy się od bliższego zasta
nawiania się nad Lem sprawozdaniem. 
Po sprawozdaniu Zarządu Głównego 
nastąpiły krótkie sprawozdania organi
zacyi Młodzieży i Kobiet.

Dyskusya, która się wyłoniła z po
wyższych sprawozdań, skupiła się około 
połączenia organizacyi Z. N. R. Mło
dzieży i Kobiet w jedną, przyczem u- 
znawano potrzebę takiego zjednoczenia, 
bo wspólna praca, szczególnie przy tak 
znakomicie wzrastających organizacyach 
tylko na pożytek poszczególnym orga- 
nizacyom wyjść może. Jednak ponie
waż sprawy tej dostatecznie nie rozpa
trzono jeszcze na poszczególnych ko
łach, przeto jej Zjazd ostatecznie je 
szcze nie rozwiązał Uchwalono tylko, 
że od dnia dzisiejszego nowych kół 
młodzieży nie zakłada się, a wszystkie 
organizacye noszą miano N. Z. R. W 
kwestyi organizacyi kobiecej postano
wiono nie wyodrębniać kół kobiecych, 
lecz wraz z organizacyą męską two
rzyć jednolitą organizacyę ludu pracują
cego, wszakże postanowiono oddzielne 
koła kobiece utrzymać, -a ^więc nie 
stwarzać kół mieszanych. W sprawie 
tej uchwały tymczasowo w imieniu or
ganizacyi dem. narodowych robotnic 
złożono votum separatum.

W sprawie projektu programu N. Z. 
R.ćZjazd wypowiedział się za silniej- 
szem zaakcentowaniem konieczności 
politycznego współdziałania poszczegól
nych warstw społecznych narodu na
szego.

Dalej, jak podaje 12 numer „Pocho
dni", postanowiono w kwestyi ochrony 
prawnej robotnic-położnic „zasięgnąć 
opinii lekarzy i w stosunku do tego 
zredagować punkt o zwolnieniu poło
żnic od pracy; były bowiem głosy o 
konieczności zwolnienia nie 4-ro, lecz 
6-cio tygodniowego.

„W  sprawie unormowania dnia pra
cy, postanowiono dążyć do zaprowadze
nia 8-mio-godzinnego dnia pracy dla 
dorosłych mężczyzn we wszystkich 
przedsiębiorstwach krajowych, miej
skich, gminnych; do stopniowego zaś 
skracania dnia roboczego dla mężczyzn 
we wszystkich przedsiębiorstwach pry
watnych, a to w miarę warunków te
chnicznych i ekonomicznych, daDj, po
stanowiono dążyć do wykupienia w mia
rę możności przez rząd krajowy wszy
stkich kolei, parostatków i telefonów, 
oraz kopalni węgla, rudy i soli, a tak
że źródeł leczniczych, przez gminy zaś 
i municypalność urządzeń wodociągo
wych i kanalizacyjnych, gazowni, o- 
świetlenia elektrycznego, tramwajów i 
rzeźni".

Podkreślić należy, że wspomniane 
wykupna ma uskutecznić „rząd krajo
wy" to znaczy, że przesądzono już iż ma 
to nastąpić po uzyskaniu samodzielno
ści Królestwa.

„W  sprawie ubezpieczeń, zjazd wy
powiedział się za redakcyą następującą: 
Żądamy zaprowadzenia obowiązujących 
rządowych, a na wzajemności opartych, 
ubezpieczeń dla pracowników przemy
słowych. handlowych i rolnych, na wy
padek choroby, kalectwa lub śmierci, 
jak również emerytury na starość, 
przyczem fundusze ubezpieczeniowe i 
emerytalne tworzyć się mają w części 
ze składek pracowników, w części ze 
składek przedsiębiorców, w części z do
płat rządu. Wreszcie zjazd uchwalił 
konieczność opracowania i umieszcze
nia w nowym programie punktów, do
tyczących instrukcyi pracy i prawoda
wstwa ochronnego przeciwko zmowom 
przedsiębiorców i prywatnym monopo
lom handlowym. Punkty projektu pro
gramu robotniczego, rozpatrujące kwe
styę zmów i bezroboci, zjazd przyjął bez 
dyskusyi. Wypowiedział się tylko co 
do powszechnych bezroboci i tak zwa
nych strajków politycznych, potępiając 
ostatnie, jako bezcelowe".

„W  dalszym ciągu zjazd kategory
cznie wypowiedział się przeciw święto
waniu dnia 1 maja, uważając takowe 
za święto partyjne, a nie święto pracy; 
natomiast uznał konieczność świętowa
nia dnia 3 maja i takowy zdecydowa
no obchodzić uroczyście razem z ca
lem społeczeństwem polskiem wstrzy
maniem się od pracy i obchodami na
rodowymi".

Sprawy związków zawodowych na 
razie nie traktuje „Pochodnia" w spra
wozdaniu ze Zjazau, we wspomnianym 
numerze, ponieważ ma im poświęcić o- 
sobny artykuł.

W sprawie stosunku do stronnictwa 
demokratyczno-narodowego, „uznano za 
konieczne utrzymywanie łączności i sta
łej styczności ze stronnictwem N. D., 
wszakże zdecydowano nie „poddawać 
się" jego kierownictwu, lecz z nim 
współdziałać". Postanowienie to wyka
zuje, że zrozumiano konieczność współ
działania i wspólnej pracy politycznej 
dwóch organizacyi politycznych, opar
tych na tych samych zasadach, dobrze 
jednak zdawano sobie sprawę z różnicy 
i odrębności interesów robotniczych, ja 
ko pewnej warstwy społecznej z inte
resami innych warstw, i z tego, że o 
zaspokojenie swych potrzeb sami robo
tnicy przedewszystkiem dbać i starać 
się powinni, i że oni to o swych inte
resach stanowić powinni, a nie „podda
wać" pod decydujące kierownictwo lu
dziom, którzy nieraz może mają sprze
czne z nimi interesa, a przynajmniej 
nie blizko nich stoją i mało się na nich 
znają.

Przedstawicielka N. D. robotnic za
komunikowała zjazdowi uchwałę swej 
organizacyi, żądającej prżyznania praw 
wyborczych i kobietom. Zjazd w tej 
kwestyi przyjął wniosek następujący: 
uznając potrzebę wypowiedzenia się w 
sprawie udziału kobiet w ciałach pra
wodawczych, zjazd poleca sprawę tę 
przedstawić na porządku dziennym w 
organizacyi N. Z. R. i stronnictwa 
N. D.

Punkty projektu programu, odnoszą
ce się do urządzeń gminnych, oświaty 
i kultury, przyjęto bez zmiany

„Wreszcie — pisze „Pochodnia" — 
zjazd poruszył jeszcze sprawę naszej

pracy i polityki dalszej. Załatwienie 
pozostałych punktów i spraw poruszo
nych zjazd odłożył do następnego zja
zdu, który się ma odbyć w jesieni."

„Na Zjeździe byli przedstawiciele 
15,961 zorganizowanych w N. Z. R. 
robotn. i robotnic. Liczba ta nie obejmuje 
oczywiście wszystkich członków Zwią
zku, gdyż cały szereg miejscowości i 
okręgów (Radom, Kielce, Siedlce i t.d.) 
nie był reprezentowany."

Sprawozdanie zakończono następują
cą, krótką lecz ważną i ciekawą uwa
gą: „Zjazd był generalnym przeglądem 
sił i dowiódł niesłychanego wzmocnie
nia się wpływów naszych. Odtąd roz
wój naszego kierunku jest na zawoze 
zapewniony. Tylko coraz większej trze
ba praey“ .

Do dalszej pracy na polu narodo- 
wem z naszej strony przesyłamy bo
jownikom prawdziwego postępu społe
cznego: Szczęść Boże!

Od Redakcyi,
Odbieraliśm y od czytel

ników  naszych szereg li
stów, w których w yp o
w iadali oni życzenie stwo
rzenia przy „D zienniku44 
tygodniowego dodatku i- 
lustrow anego, zaznam ia- 
jąeego szeroki ogół nasz 
na liu si o naszej prze
szłości historycznej i o ży 
ciu narodowem  w  całej 
Polsce w  chwili obecnej, 
w  formie pow ażnej, a 
przystępnej.

W aru n k i techniczne nie 
pozw alają nam na razie 
podjąć się takiego w yd a
w nictw a w  K ijow ie , pra
gnąc jedn ak zadość uczy
nić życzeniom czytelni
ków  naszych, porozumie
liśm y się z w ydaw nictw em  
„N aród 44 w W arszaw ie 1 
nabyliśm y od niego część 
nakładu po cenie m ożli
wie przystępnej dla pre
num eratorów naszych.

Od dziś, spełniając w o
lę czytelników  naszych, 
rozpoczynam y rozsyłać 
przy ,,Dzienniku*4:

1) tygodniowy dodatek i- 
lustrowany p.t. „Naród44, i

2) dwutygodniowy doda
tek rolniczy po cenie bar
dzo nizkiej, bo tylko

po iO k. miesięcznie
czyli że prenumerata 
„D zien n ika44 nadal w yn o
sić będzie

95 kop. miesięcznie.
Za, tę cenę czytelnicy  

nasi otrzym yw ać będą

t r z y  p i s m a
1) Codzienne „D ziennik  

K ijo w sk i44 w daw nym  
formacie f l — 1 !2 arkusza 
druku).

2) Tygodniow e ilustro
w ane „N aród 44.

3) D w utygodniow e ^D o
datek rolniczy44.

Prenum eratorowie nasi, 
którzy zechcą otrzym y
w ać na tych nader dogo
dnych w arunkach jeszcze  
dw a nowe pism a, raczą 
nadsyłać dodatkow e 1 0  

kop. miesięcznie, poczy
nając od 1 sierpnia r. b.

N ależność nadsyłać mo
żna m arkam i pocztowe
mu.

Z prasy polskiej.

„D la  pięknego s łó w ka".
W „Myśli polskiej", publicysta p. An

toni Sadzewicz. delegowany przez Kuka 
pism polskich, a w tem i przez nasz 
„Dziennik" do Petersburga, na posie

dzenia Izby, w artykule p. t.: „Dla pię
knego słówka", podkreśla w działalno
ści Izby rys znamienny, w którym, zda
niem p. A. S., zaznaczyła się bardzo 
dobitnie jedna z cech rosyjskiego cha
rakteru narodowego.

«Znane jest wyrażenie rosyjskie, ulla  kra- 
snaho słow ca*— «dla pięknego słówka*. Okre
śla się niem nietylko słowa, aie i postępki, 
których nie bierze na seryo ani ich autor, ani 
jego otoczenie. Iwan lub Piotr powiedział coś, 
ot tak sobie «dla krasnaho słowca». Ale Iwan 
lub Pioir znają doskonale wartość słów swoich, 
a co ważniejsza, znają i otoczenie. Nikt nie 
wierzy Iwanowi, i to właśnie sprawia mu 
szczególną satysfakcyę. Jeśli zaś znajdzie się 
ktoś naiwny, co «krasne słówko» weźmie na 
seryo, Iwan lub Piotr, który je  opuścił*, będzie 
szczerze niezadowolony. Bywa jednak i od
wrotnie. Sam Iwan nie wierzy w swoje «kra- 
sne słówko*, ale wymaga, aby inni w nie wie
rzyli lub udawali, że wierzą, i uważa za naj
wyższą nieprzyzwoitość, jeśli ktoś swoją nie
ufność zdradzi. Rosyanin radzi sobie z temi 
sprzecznościami dość łatwo: wie, kiedy ma 
udawać, że w «krasne słówk:* wierzy, kiedy 
zaś Iwan lub Piotr poprostu liczą na to, że im 
nikt nie uwierzy, a «puszczają» «krasne słów
ka* ot, tak sobie, dla zadowolenia jakiejś 
psychicznej potrzeby.

Jeśli jednak w rosyjskiem otoczeniu znaj
dzie się człowiek obcy, który nie potrafi odra- 
zu zoryentować się w tych subtelnościach, «kra- 
sne słówka* mogą byc powodom wielu jego 
błędów.

W  Izbie rosyjskiej wiele, bardzo wiole dzia
ło się «dla kiasnego słówka*.

Postaram się z illustrować tu pizykładami*-
*

«Było to na jednem z pierwszych posiedzeń 
Izby Toczyła się właśnie dyskusya adresowa 
i w odpowiedniem miejscu adresu «grupa pra
cy* zaproponowała wkluczcnie ustępu, dotyczą
cego armii i floty. Treść ustępu miała zna
czenie antykonstytucyjne: wykraczała poza ra
my ustaw zasadniczych, które wyjmują prawo
dawstwo wojskowe z pod kompoiencyi Izby. 
Dlatego też kadeci, a raczej ich prawica, wy
stąpili przeciw poprawce, oponowali zaś im 
«lewi» kadeci i leader «trudowików» — Ała- 
djin. Koło polskie, nie oryentując się wido
cznie w zoczen iu  poprawki — były to wszak 
pierwszo kroki przedstawicielstwa naszego na 
arenie parlamentarnej — głosowało z «grupą 
pracy*.

Za chwilę Aładjin dopada w kuluarach je 
dnego z posłów polskich.

— Coście zrobili, panowie?! — zwraca się 
doń z wyrzutem.

— No, cóż? głosowaliśmy za waszą po
prawką.

— -  Ależ za to mogą Izbę rozpędzić! — roz
pacza Aładjin.

— Więc pocoście tę poprawkę stawiali? — 
dziwi się puseł polski.

— No, lak, nam wypadało ją  postawić. Ale 
pocoście wy glosowali?'...

Posłowie polscy po raz pierwszy wówczas 
mieii sposobność się, przekonać, że istnieją 
wnioski, które stawia się ot, tak sobie, «dla 
pięknego słówka*, że co dziwniejsza, można 
się narazić na niezadowolenie wnioskodawcy, 
jeśli się jego wniosek popiera*.

*
«Ta sama «grupa pracy* wniosła, jak wia

domo, swój własny projekt agrarny, którego 
pierwszy paragraf głosił, żo wszelka prywatna 
własność ziemska znosi się. Wniosek opatrzo
ny został 102 podpisami, w tej liczbie wielu 
włościan. Gdy jednak przyszło do głosowania 
podnieśli się sami tylko socyaliści, w liczbie 
kilkunastu. 'Wniosek został przez Izbę odrzu
cony a limino, a, o ile sobie przypominam, za 
jego odesłaniem do komisyi nie głosował na
wet Aładjin, Który przed chwilą gorąco go po
pierał. Sromotnem odrzuceniem swego wnio
sku «lrudowiki» bynajmniej się nie zmartwili, 
nie rozgniewali się wcale na kadetów, którzy 
Dyli oczywiście głównymi sprawcami klęski 
wniosku.' Niedość tego. Jak się później oka
zało «grupa pracy**, zupełnie zataiła len wnio
sek, uio opublikuwała go w. pismach, bcijąc 
się, że się tem zdyskredytuje wśród przywią
zanego do ziemi włościaństwa. Dlaczego więc 
postawiono taki wniosek? dlaczego włościanie 
go podpisywali, a przed plenum Izby bronili 
przywódcy* «grupy pracy*?

Tylko i jedynie «dia pięknego słówka*.
*

«Jednym z najbardziej dramatycznych epizo
dów w Izbie, była dyskusya z powodu pobicia 
przez polieyanta deputowanego Siedielnikowa. 
Przypadkowa obecność podczas dyskusyi mi
nistra spraw wewnętrznych Stołypina dolały 
oliwy do ognia, to też, ówczesna mowa Ała- 
dina należała do najgwałtowniejszych, jakie 
słyszano w Izbie rosyjskiej. Aładin oświad
czył wręcz, że ministrowie będą «starci z obli
cza ziemi*, jeśli podobny wypadek raz jeszcze 
się powtórzy.

Cóż jednak powiedział także Aładjin, gdy 
nastąpił fakt o wiele ważniejszy, niz przy
padkowe pobicie jednego z deputowanych, gdy 
nastąpiło rozwiązanie Izby? Aładjin oświadczył 
natychmiast zagranicznym korespondentom, że 
«użyje wszelkich wysiłków* aby stłumić wy
buch rewolucyi, którą uważa za wielkie nie
szczęście dla Rosyi.

Zestawmy te dwa punkty. Ale nie zapo
minajmy, że podkładem obydwóch jest «kra- 
snoje słowco*.

*
«Z zamiłowania do «pięknego słówka* wy

płynął również ostatni akt Izby, który był naj
bliższym i bezpośrednim powodem jej rozwią
zania'— owo sławetne orędzie do ludu w spra
wie agrarnej. Nie było żadnej politycznej po
trzeby ani konieczności do proklamowania te
go orędzia, a ryzyko, związane z tym krokiem, 
było zbyt oczywistem. Jasnot było również, 
„e akt ten, na zewnątrz, u ludności, nie może 
mieć żadnego znaczenia.

Pomimo to, zdecydowano się na zrobienie 
karkołomnego krokn.

Zamiłowanie do «pięknego słówka* zgubiło 
Izbę*.

*
«Gdy w sali hutelowej w Wyburgu zebrało 

się stu kilkudziesięciu b. posłów, Muroin- 
cew otworzył zgromadzenie uroczystą for
mułą:

— Przerwane posiedzenie Izby państwowej 
otwieram na nowo!...

Człowiek, tak wysokiej niewątpliwie kultu
ry umysłowej, jakim jest Muromcew, rozumiał 
chyba, że zachodzi pewna różnica między pa
łacem Taurydzkim, a drugorzędnym hotelem 
fińskim, między posiedzeniem Izby państwowej, 
a prywatnem żebraniem mniej, niż trzeciej 
części jej dawnego składu.

Pomimo to nawet Muromcew nie mógł so
bie odmówić satysfakcyi błyśnięcia «piękuem 
słówkiem* stwarzając fikcyę przedłużania swej 
dotychczasowej roli.

*
Czemże innem wreszcie, jak nie «piękneui 

słówkiem* jest manifest, zredagowany w Wy- 
borgu! Ci, którzy go podpisywali, nie wierzyji 
ani przez chwilę w możność jego zrealizowa
nia. Wezwano ludność do niepłacenia poda
tków i niedawania rekruta. Nikt jednak nie 
pomiślał nad tem, jak tego dopiąć i dopilno
wać. Kwestya ta nie była wcale przedmiotom 
obrad. Wysłuchano obojętnie prof. Petrażyckie- 
go, który wskazywał na to, że chłop rosyjski 
i bez wezwania nie płaci prawie zupełnie po
datków bezpośrednich, a dochody .państwa o- 
pierają się na podatkach pośrednich. Do pobo
ru rekrutów jeszcze daleko, czyż więc właści- 
wą jest rzeczą wysuwać jako środek reakcyi 
na rozwiązanie Izby czynnik, którego działanie 
objawu się dopiero za kilka miesięcy? Czy au- 
torowie wezwania albo ich zwolennicy będą 
strzelać do rekrutów, którzy się stawią do po
boru, albo bojkotować ich rodziny?

Nic podobnego, oczywiście, wykonać nic za
mierzono. Poprostu chodzi'.) o wypowiedzenie 
jeszcze jednego «pięknego słówka*, kiedy się 
ich wypowiedziało już tyle.

Społeczeństwo rosyjskie wie dobrze, że ma
nifest wyborski jest «krasnem słowieczkiem*, 
które nikogo do niczego nie obowiązuje, nie 
pociągnie też do odpowdedzialności moralnej

jego autorów ani za to, że manifest wydali, 
ani za to, że nic nie zrobili dla jego zrealizo
wania. Stołypin okazał się dobryn znawcą psy
chologii własnego społeczeństwa, gdy całą tę 
sprawę puścił mimo uszu, nie kazał podpisa
nych pod manifestem aresztować ani nawet nie 
wytoczył im sprawy sądowej. «Piękne słówko* 
nie jest wszak zbrodnią stanu. .

Niepotrzebnie tylko autorowie manifestu mie
li pretensyę do posłów polskich, że nie wzięli 
na seiyo ich «pięknego słówka*. Psychologia 
społecz'eństvva polskiego jest inna, niż społe
czeństwa rosyjskiego. Żąda ono—przynajmniej 
w swej dojrzałej części— „d swoich przewodni
ków politycznych realnych wskazań, a nie pię
knych słówek. Gdyby więc posłowie polscy 
podpisali manifest, niemożliwy do urzeczywi
stnienia, byłby on wyrokiem śmierci politycznej 
i dla nich i dla tego stronnictwa które za nich 
wobec kraju wzięło odpowiedzialność.

‘ ■

Z prasy rosyjskiej.

Dw a bieguny.

Ocena teg o . znaczenia, jakie miała 
dla rozwoju świadomości mas Izba Pań
stwowa, pozostaje nadal najoardziej 
aktualnym tematem dla prasy rosyj
skiej.

Dwa tego rodzaju artykuły znajduje
my jednocześnie w biegunowo sprze
cznych ze sobą organach. Znaczenie 
Izby usiłuje jednocześnie ocenić powa
żny organ liberalizmu moskiewskiego 
„Russk. Wiedomosti" i dobrze znany 
czytelnikom kijowskim „Kijewlanin".

„R. W ied." upatrują najbardziej do
niosłą rolę parlamentu rosyjskiego w 
tem, że spopularyzowała ona w masach 
postulaty polityki liberalnej, które do
tychczas mogły się wydawać i wyda
wały włościaninowi rosyjskiemu czemś 
nierealnem, egzotycznem.

„Jeszcze nie tak dawno wszystkie 
marzenia włościanina sprowadzały się 
do zdobycia ziemi. Za cenę je j ’ go
tów on był odmówić się od wielu 
rzeczy i z wielu rzeczami pogodzić 
się. Teraz już żąda on nietylko zie
mi, lecz i swobód obywatelskicn. 
Ludność wiejska zrozumiała, że sama 
ziemia bez swobód nie zaspokoi pa
lących potrzeb, że opieka biurokracyi 
sprowadzi do zera wszystkie zdoby
cze, wypływające z rozszerzenia sta
nu posiadania włościan. I dlatego 
ludność wiejska całkiem świadomie 
wymaga teraz ziemi i praw. I temu 
ostatniemu żądaniu Izba dała do 
pewnego stopnia zakończone realne 
i możliwe do urzeczywistnienia sfor
mułowanie".
„Kijewlanin" nie sięga tak głęboko 

do psychologii mas. Nie mówi on o 
ich nastroju i życzeniach, dla niego 
istnieje tylko władza i rewolucyjna 
agitaeya. Te dwa czynniki zdają się 
panować nad tą tabula rasa, jaką sta
nowią masy.

Opisując we właściwy sobie sposób 
przejścia ostatnich lat, dochodzi on do 
tej chwili, kiedy rząd był zmuszony do 
ustępstw.

„Ustępstwo władz, które podda
wały jedną placówkę za drugą, de
zorganizowało stronników prawa i po
rządku, wytwarzało chaos wśród po
litycznej i zwykłej czerni a rewrolu- 
cyonistów wprowadzało w stan obłę
du. Kiedy ci wszyscy Petrunkiewi- 
cze, Szczepkiny, Siedielnikowy, Ała- 
djiny i inni buntownicy, zamiast wię
zienia, znaleźli się w pałacu Taury
dzkim, w roli prawodawców, lub 
wprost z więzienia, trafili wprost do 
Izby, stracili oni głowrę pud wpły
wem dumy i bezczelności, tak samo, 
jak stracili głowę ich sojusznicy po
za obrębem dworca Taurydzkiego. 
W tym stanie pozostali oni aż do 
chwili rozwiązania Izby i zakończyli 
swą działalność ideowo-buntowniczą 
z wyborskiego fotelu".
Tak formułuje „Kijewlanin" swe wra

żenia, tak analizuje psychologię Izby.
„Cała ta Izba była bezsensownem, 

oburzającem i ohydnem zbiorowiskiem, 
lecz czy mogła być ona inną?"
Jak widzimy, nie brak tu jaknajwy- 

szukańszych epitetów.
„Wszak ona była dzieckiem ruchu 

wolnościowego, od stóp do głowy za
truta jadem rewolucyjnym."
To już jest próbka' poezyi s-ui gene- 

ris.
„Była ona zdolną tylko do buntu, 

czem i trudniła się w ciągu dwóch 
miesięcy".
Ten fantastyczny obraz, stworzony 

przez chorobliwą imaginacyę człowieka, 
czującego, że światopogląd jego zała
muje się na całej linii, dziwnie odbija 
od spokojnego akademickiego tonu 
„Rusk. Wied.".

„Znaczenie uchwał Izby polega nie 
na tem, że wyjaśniła ona szereg kwe
styi, lecz na tem, że znalazły w nich 
swój określony wyraz te żądania, któ
re już przedtem dojrzały i objawiały 
się w różny sposób".
Co się zaś tyczy agitacyi, to pod tym 

względem biurokracya niewątpliwie ode
grała większą rolę, niż działalność 
Izby. Sam fakt rozwiązania Izbyf 
która nie straciła możności urzeczywi
stnienia pożądanych przez naród re
form, ostatecznie wzmocnił w umysłach 
ludu przekonanie, że bez pomocy pra
wa nie może wyzwolić się od nędzy, 
że społeczne nawet najskromniejsze re
formy nie możliwe są bez uprzednich 
reform politycznych.

„Innego wyjścia nie było— pisze 
„Kijewl." o rozwiązaniu Izby—jak zni
szczenie tego zgromadzenia i uprzy
tomnienie jego niemocy.

Lecz choroba może powrócić w in
nej formie, jeśli kuracya nie będzie 
doprowadzona do końca“ .
Dochodzimy więc dotego ,,końca“ , w 

którym mamy się dowiedzieć o po
zytywnych ideałach ,,Kijewlanina“ .

,,Należy zniszczyć nietylko rewo
lucyjną ideę przewrotu politycznego, 
dokonanego za pomocą gwałtu, lecz 
i towarzyszącą jej ideę panowania 
demokracyi, która jest trującym wy
tworem anarchicznego i antypaństwo
wego „ruchu wolnościowego".
Za pomocą jakich środków można 

wogóle walczyć z rozwojem demokraty- 
zmu, o tem autor nie mówi. To też 
cały ten artykuł niezależnie od tej mia

ry złośliwej reakcyi, jaka w nim w opie
ra, wydaje się w porównaniu ze śpu- 
kojnem dążeniem liberalnego orgai 
do zrozumienia sytuacyi, jakimś ponu
rym zgrzytem załamującej się w prze
paść a znikąd nie widzącej ratunku 
przeszłości.

Działalność kas oszczędno
ściowych na Zachodzie.

Wszyscy, którzy mieli sposobność 
przeglądania sprawozdań z działalności 
kas oszczędnościowych w różnych kra
jach Europy Zachodniej, nabrać musie
li przekonania, że największą popular
nością cieszą się kasy oszczędnościowe 
wśród ludów skandynawskich. I tak, 
w Danii przeszło 50% mieszkańców 
są posiadaczami książeczek oszczędno
ściowych, w Szwecyi — 36%, w Nor
wegii 32%. W innych krajach dane ■ 
statystyczne w tym względzie zszerego- 
wać można w następujący sposób: Bel
gia (30%), Francya “ (29%), Niemcy 
26%), Anglia (25%)> Holandya (25%j, 
Włochy (19%), Austrya (18%) i W ę
gry (16%).

Co do ogólnej sumy kapitałów złożo
nych w kasach oszczędnościowych pier
wsze miejsce zajmują Prusy; ogólna 
suma depozytów wynosi 7V4 miliardów 
marek; zaś na każdą książeczkę oszczę
dnościową przypada przeciętnie 740 ma
rek. W  Danii na każdą książeczkę 
przypada 657 marek, w Anglii — 373 
marki, Francyi — 314 marek. Ogólna 
suma depozytów wynosi w Anglii 4,06 
miliardów marek, w Austryi 3,67 mi
liardów, we Francyi — 3,56 miliardów 
we Włoszech — 2,02 miliardów, na 
Węgrzech 1,29 miliardów. W  innych 
państwach zachodnich ogólna suma ka
pitałów kas oszczędnościowych nie prze
kracza miliarda marek.

K R O N I K A .

—  Rozporządzenie obow iązujące. Ki
jowski, podolski i wołyński generał- 
gubernator, na mocy paragrafu 12 i 
stosownie do punktu 4-go, paragr. 19 
przepisów o miejscowościach, w któ
rych wprowadzony jest stan wojenny, 
rozkazał:

I. W granicach gubernii kijowskiej, 
na cały czas trwmma w niej stanu wo
jennego, oddać do administracyjnego 
rozstrzygnięcia sprawy, dotyczące prze
kroczenia punktów 1-go i 2-go para
grafu 281 kodeksu kar kryminalnych i 
poprawczych, oraz punktu 6-go para
grafu 120 kodeksu karnego z dnia 22 
marca 1903 roku, z wykluczeniem tych 
spraw z ogólnego sądownictwa krymi
nalnego, z wyjątkami niżej podany nu.

II. Na mocy tego winni publiczne 
go rozgłaszania lub rozpowszechniania: 
1) świadomie kłamliwych wieści o 
działalności instytucyi rządowych, lub 
urzędników wojska, lub oddziału woj
ska, a wywołujących w ludności wrogi 
dla nich nastrój, lub 2) świadomie 
kłamliwej, wzbudzającej powszechną 
trwogę pogłoski o rządowem rozporzą
dzeniu, lub o innym wypadku —  będą 
administracyjnie zamykani w więzieuiu 
lub twierdzy na czas do trzech miesię
cy, albo też podlegają karze pieniężnej, 
w sumie do 3,000 rb., która staje się do
chodem rządu.

UWAGA. Jeśli następstwem takiego 
ogłoszenia lub rozporządzenia były 
rozruchy ludowe, albo też naruszenie 
dyscypliny w oddziałach wmjskowych, 
to sprawy, oznaczone w punkcie II ni
niejszego rozporządzenia, będą rozstrzy
gane nie drogą administracyjną, lecz są
dową.

III. Takiej samej karze podlegają 
winni wygłaszania mówr, lub rozpowsze
chniania takich utworów, które wzbu
dzają nienawiść wzajemną stanów i 
klas.

UWAGA: Jeżeli: i) winny namawiał 
do działania, zagrażającego życiu wie
lu osób, lub 2) następstwem podburza
nia było ciężkie przestęffetws, to spra
wy, wymienione w punkcie Ill-im ni
niejszego rozporządzenia, będą rozpatry
wane sądownie, a nie administracyj
nie.

IV. Rozporządzenie niniejsze nabiera 
mocy obowiązującej nazajutrz po ogło
szeniu go w „Kijowskich Wiadomo
ściach Guberni alnych".

V. Kopia niniejszego rozporządzenia 
ma być zakomunikowana gubernatoro
wi kijowskiemu w celu podania jej do 
wiadomości publicznej i ’ prokuratorowi 
izby sądowej do wiadomości.

Kijów, d. 28 lipca 1906 r. Kijowski, 
podolski i wołyński generał-guberna-
tor, generał-lejtenant

Suchomlinow.
—  Posiedzenia nauczycieli ludowych.

W ciągu ostatnich paru dni nauczy
ciele ludowi, przyjmujący udział w kur
sach pedagogicznych, urządzili kilka 
zebrań ogólnych, mających na celu 
omówienie stosunku do szkoły ludo
wej i wogóle warunków pracy. Na 
posiedzeniach przeważnie poruszano 
sprawę mianowania pana Ignatienkowa 
na inspektora ludowych szkół wołyń
skich inspektorem Iii-go okręgu gu
bernii kijuwskiej. P. 1. przez cały 
czas swego urzędowania dał się w-e 
znaki nauczycielom i nauczycielkom 
ludowym, od których wymagał, aby 
forma nauczania była ściśle przystoso
wana do pewnych wymagań biurokra
tycznych, w s z e lk ą  zaś próbę niesienia 
światła du ciemnej masy ludowej tępił 
bez miłosierdzia. Gorliwość swą pod 
tym wzglądem posunął ostatecznie do 
tego stopnia, że nawet stosowne wła
dze, zwykle tak przychylnie traktujące 
tego rodzaju postępowanie, zmuszone 
były przenieść pana Ignatienkowa z 
Kijowa, gdzie przedtem urzędował, na 
Wułyń. Nic też dziwnego, że per
spektywa jego powrotu wywołała taki 
popłoch wśród nauczycieli. Ostatecznie 
zgromadzenie przyszło do przekonania, 
że nietylko tacy ludzie, jak pan Ig., 
są przyczyną ich ciężkiego losu, lecz 
ogólny stan sprawy szkolnej sprzyja
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temu, że sytuacya ich staje się nie do 
zniesienia. (Należy zauważyć, że obe
cnie wśród miejscowych nauczycieli 
jest wielu wydalonych z Królestwa). 
Wobec tego uchwalono rezolucyę, wy
rażającą potępienie dla obecnego sy
stemu rządzenia sprawami szkolnictwa 
i wyrażającą życzenie, aby w razie 
wydalenia którego z nauczycieli w 
sprawie tej mieli głos jego koledzy.

W dalszym ciągu postanowiono 
utworzyć kapitał przez składanie w Za
rządzie Towarzystwa „Proświta“ dwa 
procent gaży pobieranej. Oprócz tego 
krytykowano cały przebieg kursów, 
które nikogo nie zadowolniły i z ubole
waniem skonstantowano brak kryty
cyzmu u wielu słuchaczów w stosunku 
do profesorów (pana Bałtalona). Ten 
ostatni ostro skrytykował rezolucyę 
zgromadzenia twierdząc, ze w pierw
szej części jest ona „polityczną" i nie 
mówi nic nowego.

—  W yjaśnienie senatu. Stosownie do 
wyjaśnienia senatu zakaz detal, sprze
daży wydawnictw peryodycznych do
tyczy tylko sprzedaży ulicznej. W Kan
torze gazety, w kioskach, sklepach i na 
dworcach kolejowych wydawnictwa te 
sprzedawane mogą być bez przeszkód.

—  S tra jk . W zakładzie froterskim 
Kotłowej (ul. Prorezna nr. 16) zastraj- 
kowali robotnicy Żądają oni przynaj
mniej 12 rb. miesięcznej pensyi oraz 
10-godzinnego dnia pracy.

—  Podanie d ru karzy . Właściciele dru
karń oraz zakładów litograficznych w 
Kijowie zwrócili się do gubernatora z 
prośbą o zatwierdzenie projektu „Sto
warzyszenia właścicieli zakładów dru
karskich w Kijowie".

Stowarzyszenie to ma na celu: oma
wianie wszelkich kwestyi, dotyczących 
spraw drukarskich. Ilość członków za
rządu, oraz czas, na przeciąg jakiego 
zostają oni wybieram, określa zebranie 
ogólne. Pierwsze takie zebranie będzie 
zwołane po upływie dwu tygodni od 
chwili podania tej prośby przez pp. 
Barskiego i Krzyżanowskiego.

—  Skutki s tra jk ó w . Z powodu zam
knięcia drukarni Kor czak a-Nowickiego i 
strajków w drukarniach Kulżenk' i 
Gorbunowa, w Kijowie jest obecnie 
przeszło 500 pracowników drukarskich 
pozbawionych pracy.

—  Nowe „przep isy" kole jow e. Pro
jekt „przepisów", wypracowany przy 
bezpośrednim udziale naczelnika kolei 
Połud.-Zach., p. Niemieszajewa, w tym 
czasie, kiedy zarządzał on m inister- 
stwem komunikacyi, został odrzucony 
przez radę ministrów, a dla wypraco
wania nowych przepisów sformowano 
specyalną komisję, która w końcu li- 
pca zakończyła już swoją pracę.

Nowe „przepisy", wypracowane przez 
komisyę, zawierają warunki wstępowa
nia na służbę, porządek nominacyi, 
tranzlokacyi i uwolnienia, również o- 
gólne obowiązki i prawa kolejarzy. Prze
pisom podlegają wszyscy urzędnicy, 
pracujący w zakładach miejscowych 
kolei rządowych, w głównych zarzą
dach kolei prywatnych (z wyjątkiem o- 
sób, zamujących posady z wyboru), 
majstrowie i robotnicy w warsztatach i 
remizach kolejowych, jako leż majstro
wie i robotnicy stacyjni i liniowi i 
wreszcie oficyaliści i robotnicy od pro
wadzących roboty arteli i stowarzyszeń. 
Wszyscy oni podzieleni są: na czaso
wych, zajmujących posady mniej niż 2 
lata, i stałych; niezależnie od tego—po
dział na cztery kategorye, stosownie 
do charakteru obowiąz. i praw, przyczem 
dla każdej z tych kategoryi egzystuje 
osobny porządek nominacyi, uwolnie
nia i odpowiedzialności dyscyplinarnej. 
Zatem w „przepisach" wskazane są o- 
bowiązki urzędników kolejowych wzglę
dem zwierzchników, pasażerów i wogó- 
le osób prywatnych, mających styczność 
z koleją, również i we wzajemnych 
stosunkach. Normy pracy i odpoczyn
ku wyznaczają się według dawniej 
wypracowanych przepisów.

W przepisy włączono punkt, na za
sadzie którego kolejarzom, pozostają
cym dłuższy czas na tem samem sta
nowisku, przysługuje prawo peryody- 
cznego otrzymywania zwiększenia pen
syi-

Wogóle nowre „przepisy" w gruncie 
rzeczy żadnych poważnych zmian w 
służbę i życie kolejarzy nie wnoszą, 
szczególnie zaś w kwestyach bytu i 
praw o wiele ustępują odrzuconemu 
projektowi p. Niemieszajewa, w któ
rym kwestye, mające dla urzędników 
kolejowych poważne znaczenie, były 
szeroko i wszechstronnie wyczerpane.

—  Ostrużnosć, niedomyślność, czy gor
liwość? Naczelnik Pastowskiej linii ko
lei Południowo-Zachodniej, p. Bułgarski, 
nadesłał dnia wczorajszego do prezesa 
„Komitetu specyalnego" przy zarządzie 
kolei telegram z zapytaniem, czy mo
żna wobec „rozporządzeń obowiązują
cy ch“ , w tych dniach wydanych przez 
komitet, zezwolić na urządzenie na sta- 
cyi „Bobrmskaja" amatorskiego przed
stawienia, dozwolonego ju ż  przez czaso
wego generał-gubernatora Czerkaskiego, 
również— czy można urządzać nadal 
dla kolejarzy i ich rodzin zabawy i 
wieczory tańcujące.

Dziwne wrażenie robi zapytanie wo
bec tego, że w „rozporządzeniach obo
wiązujących" dokładnie i wyraźnie po
wiedziano, co mianowicie zostaje zaka
zane i w jakich wypadkach najeży za
pytywać o pozwolenie. Co zaś do za
baw i przedstawień, szczególnie zaś do
zwolonych już przez wyższą władzę 
miejscową, to o tem w „rozporządze
niach" niema (i, naturalnie, nie mo
gło być) żadnej wzmianki.

—  W spraw ie  ucieczki N iko ła je 
wa; Z niejaką pewnością można już 
twierdzić, że Nikołajew uciekł w no- 
c5 z dnia 2-go sierpnia. Okazuje 
się bowiem, ze o godzinie l-szej 
w nocy stójkowy, dyżurujący przy 
drzwiach gmachu cyrkułu, widział wy
chodzącego nieznanego mu jakiegoś 
„żandarma". Żandarm ów był nie
wielkiego wzrostu, szablę trzymał w 
ręku bardzo nieumiejętnie. Zdaniem 
wszystkich ucieczka Nikołajewa była 
przygotowana oddawna i to z naj
większą drobiazgowością; musiała przy- 
tem sporo kosztować współtowarzyszy 
Nikołajewa. Myśl tę wywołuje nieuda

na próba przekupienia policyi w cyr
kule pałacowym, gdzie przedtem Niko
łajew był uwięziony. Proponował on 
podobno sporą kwotę za wypuszczenie 
go, a nawet wydał kwit zadatkowy na 
300 rubli, na mocy którego jeden z re
wirowych, z wiedzą władzy, otrzymał 
rzeczoną sumę w biurze cukrownika X. 
Potem Nikołajew został przeniesiony 
do cyrkułu starokijowskiego, i tu do
zór policyjny został znacznie wzmo
cniony. Nie pomogło to jednak. Sie
dząc w więzieniu, Nikołajew dużo opo
wiadał o swej działalności w Moskwie,
0 tem, jako wypadkiem znalazł się w 
Kijowie, jak się poznał z dwoma mło
dzieńcami, późniejszymi wspólnikami 
napadu.

Poszukiwania policyi trwają w dal
szym ciągu, ale, jak dotychczas, bezsku
tecznie. W  mieście zrobiono sporo rewi- 
zyi, ale również bez skutku. Jeden z 
agentów policyjnych, który powrócił 
wczoraj do Kijowa, twierdzi, że widział 
w Żmerynce człowieka, podobnego bar
dzo do poszukiwanego zbiega.

—  A narchiści. Pogłoski o sądzeniu 
sprawy anarchistów przez sąd wojenno- 
polowy, są bezpodstawne. Będą oni 
sądzeni przez zwykły sąd wojenny, 
który, Jednakże, grozi im karą śmier
ci. Śledztwo w tej sprawie prowa
dzone jest z niezmierną szybkością. 
Okazuje się, że aresztowani Ginzburg
1 Repecki nie mają nic wspólnego z 
napadem na biuro Zdrojewskiego. 
Ginzburg—uczeń aptekarski, oskarżony 
jest tylko o wtrącenie się do czynności 
policyi i za to grozi mu kara admini
stracyjna. Repecki zaś, brat znanego 
złodzieja kijowskiego, został aresztowa
ny skutkiem wskazówek niektórych 
osób na Besarabce, te zaś obecnie wy
pierają się swych oskarżeń. Prawdo
podobnie rozchwieje się również podej
rzenie, że brał on udział w napadzie 
na tramwaj w lesie miejskim. Dużo 
materyału do śledztwa dały zeznania 
Kudanowskiego. Co zaś do Zienczenki, 
to po przejściu kilkudziesięciu kroków 
po korytarzu leży on obecnie bez ru
chu i na żadne pytania nie daje 
wcale odpowiedzi. Dyżuruje przy nim 
stale trzech stójkowych. Zwłoki zabi
tego na ulicy Błago wieszczeńskiej Jer- 
makowa dziś będą poddane sekcyi. 
Zdecydowanem jest, że był on trzecim 
uczestnikiem napadu na sklep Zdro
jewskiego.

—  Napad zb ro jn y  na p ła tn ika  kolei 
Południow o - Zachodniej. W Zarządzie 
kolei otrzymano z Odesy telegram tre
ści następującej. Dnia 3-go sierpnia o 
godzinie 8-ej zrana kilku uzbrojonych 
w rewolwery ludzi napadło w dziedziń
cu stacyi towarowej na płatnika Su- 
chanowa i grożąc mu rewolwerami, o- 
debrali pugilares, w którym było do 
3 i pół tysięcy rubli. Potem rabusie 
wskoczyli w dorożkę, zepchnąwszy fur
mana i rzucili się do ucieczki. Tłum 
ludzi, z żandarmem kolejowym na cze
le, zaczął ich gonić, strzelając do ucie
kających z rewolweru. Rabusie z po
czątku też odpowiadali strzałami, a po
tem rzucili w tłum dwie bomby, wido
cznie były nabite tylko prochem w celu 
zatrzymania goniących wrażeniem 
wybuchu, co też odniosło pożądany 
skutek. Jest kilku rannych; jeden z ra
busiów też został raniony i złapany 
przez policyę. Inni zdążyli uciec.

—  Działalność kijow skie j policyi ta j 
nej była w tych dniach oceniana przez 
wyższe miejscowe władze administra
cyjne. Działalność ta uznana została 
za niedostateczną i nieodpowiadającą 
wymaganiom.

Oddział śledczy, kierowany przez p. 
Rudoja, stoi podobno niżej od powiato
wych zarządów policyjnych, nie posia
da ani środków, ani ludzi odpowie
dnich. Policmajster otrzymał rozkaz 
zreorganizowania tego oddziału policyi, 
celem postawienia go na należytej wy
sokości.

—  Nieco za późno. Kijowski guber
nator zażądał od policmajstra informa- 
cyi, kiedy i kto zatwierdzał ustawę 
partyi „Wolności ludu". Do chwili u- 
dzielenia tych wiadomości, partya wy
mieniona uważaną będzie za niele
galną.

— Z atw ierdzen ie  s e k re ta rza . Kijow
ski gubernator zatwierdził na stanowi
sku sekretarza miejskiego obranego 
przez radę miejską na posiedzeniu z d.
2 sierpnia p. Walika,

— Nowa szkoła. Zarząd cukrowni w 
Recherzyńcach pow. berdyczowskiego, 
zwrócił się du dyrektora szkół ludowych 
z prośbą o pozwolenie na założenie przy 
f> ryce szkółki ludowej.

—  Zjazd  nauczycieli szkół ludowych. 
Dn. 4 sierpnia zaczął się zjazd nauczy
cieli szkół ludowych, mający na celu o- 
mówienie sprawy wynagrodzenia nauczy
cieli ludowych. Podobny zjazd ma od
być się w m. Czerkasach w, ostatnich 
dniach b. m.

—  Kursa pedagogiczne. Wczoraj zo
stały zamknięte kursa pedagogiczne dla 
nauczycieli i nauczycielek szkół ludo
wych. Pp. Bałtalon, prof. Sikorski i 
dyr. szkół ludowych, Łubieniec, wygło
sili mowy pożegnalne, w których wska
zywali na znaczenie pracy nauczyciel
skiej i trudności w jej wykonaniu.

—  T ran z lo k ac y a . Dochodzą nas wia
domości o tem. że w najbliższym cza
sie nastąpić mają zmiany w personelu 
nauczycielskim w Kijowie. Nauczyciel 
historyi w I-em gimnazyum męskiem, 
N. Latoszyński, mianowany zostanie 
dyrektorem gimnazyum w Niemirowie. 
Nauczyciel matematyki w III-ciem gi

mnazyum męskiem, Lachnicki, zostaje 
inspektorem w temże gimnazyum, in
spektor zaś Iwaszczenko wychodzi do 
dymisyi.

—  Wydawanie świadectw dentystom  
Żydom. Minister spraw wewnętrznych 
zawiadomił kijowskiego gubernatora, że 
nadzór nad lekarską działalnością den
tystów i ich uczniów, oraz nad postę
pami w pracy tych ostatnich należy 
wyłącznie do władzy lekarskiej, a nie 
do policyi, dlatego też jeśli uczeń ma 
świadectwo bezpośredniej władzy lekar
skiej w osobie lekarza miejskiego o 
tem, że rzeczywiście uczy się denly- 
styki, wydział lekarski nie ma prawa 
odmawiać wydania mu odpowiednich 
świadectw, choćby nawet informacye

policyi nie zgadzały się ze zdaniem le
karza.

— Nowy szpita l. Kijowski powiato
wy komitet ziemski zwrócił się do ko
mitetu gubernialnego z prośbą o zało
żenie nowego szpitala ziemskiego w 
m . Trypolu, pow. kijowskiego.

— B ruk a s fa lto w y . Bruk na Kre- 
szczatiku nie może być spokojnie do- 
łatany do końca. Kawałek ulicy mię
dzy Prorezną a Punduklejewską posta
nowiono wyasfaltować i zarząd miej
ski zawarł z p. Suskim umowę na mo
cy której zobowiązał się on przebruko- 
wać 32 0  sążni kwadratowych Obecnie 
okazało się, że przestrzeń do ul. Fun- 
duklejowskiej wynosi znacznie więcej, 
niż zakontraktowana ilość sążni. Wo
bec tego p. Suski przerwał robotę przy 
przygotowywaniu podkładów i zwrócił 
się do zarządu z zapytaniem, czy bruk 
asłaltowy ma zajmować tylko oznaczo
ną w umowie powierzchnię, czy też 
ciągnąć się do rogu Funduklejowskiej.

-  S tan kom unikacyi w odnej po 
Dnieprze. Według ostatnich wiado
mości telegraficznych, * otrzymywanych 
codziennie w Zarządzie kijowskiego 
okręgu komunikacyi, wysokość pozio
mu na Dnieprze i jego dopływach na 
całej przestrzeni spławnych części 
codziennie obniża się o półtora do 
dwóch werszków. Najniższy poziom— 
11 i pół werszków ponad przeciętnym 
poziomem (koło Mohylowa), najwyższy 
— 20 i jedna czwarta werszka (około 
Kijowa). Żegluga odbywała się do
tychczas bez przeszkód, ale w osta
tnim czasig parostatki często spóźniają 
się, ponieważ z obawy starcia się w 
nocy z tratwami (co się już tak 
zdarzało kilka razy) muszą zatrzymy
wać się na noc u przystani, lub 
brzegu.

— Deputacya zagran icą. Aresztowa
ny w styczniu r. b. w Rosyi dezerter 
armii austryackiej, hrabia Wogosz-de- 
Soloswar, po 7-miesięcznem siedzeniu 
w więzieniu moskiewskiem, wysłanj 
został obecnie za granicę, gdzie, zgo
dnie z prośbą jego, podaną na Najwyż
sze Imię, oddany zostanie w ręce władz 
rumuńskich. Oświadczenie hr. Wogo- 
sza, jakoby zbiegł z armii po pojedynku 
w Wiedniu, Zustało niestwierdzone. 
Wiadomo tylko, że przebywał on nie
gdyś w jednej z austryackich szkół 
wojskowych, był zmuszony wszakże o- 
puścić takową.

— Nieudany ra tu n ek . Onegdaj o 
godzinie 8 wieczorem, trzech zło
czyńców próbowało wejść do mie
szkania G. Zakonowa (ul. Kierosinna 
Nr 23 ), na szczęście wszakże spostrze
gli to sąsiedzi. Zbiegło się sporo ludzi 
i jednego z rabusiów przyłapano. Towa
rzysze schwytanego, widząc to, zaczęli 
strzelać. Tłum przestraszony puścił zło
czyńcę i sam w popłochu zaczął się 
rozpraszać. Skorzystali z tego oczywi 
ście rabusie i umknęli. Dotychczas ni
kogo nie aresztowano.

— WYŚCIGI. Dnia 3-go sierpnia. (Dzień 
osiemnasty).

Tor lekki, mały wiaterek.
W dniu 18-ym wyścigów były rozegrane na

stępująco nagrody:
Nagroda 400 rb. Dystans U/2 w. (Zapisano 

3 konie).
I-sza „Dnilda" — (przychodzi łatwo) w 2 m. 

27Vr s.
II-ga „Rozbitnaja" — 2 m. 3D/2 sek.
Nagroda „Handicap". Dla koni, urodzonych w

1903 r , 300 rb Dystans 1 w.
I-szy „Płut" — 1 ni. 4GV2 s .
II-gi „Statnyj" — 1 m. 47 s.
III-ci „Ataman" — l m .  48V4 sek.
O nagrodę 1,000 rub. ubiegało się 3 konie: 

„Kumanick", „Niebiesnyj" i „Bystryj Uspiech".
Pobił łatwo swoich konkurentów „Bystryj 

Uspiech", stajni p. Bojko (jechał sam właściciel).
I-szy „Bystryj Uspiech1- — 2 min. 22V2 sek., 

pokazując niebywałą szybkość na kijowskim 
torze.

II-gi „Niebiesny".
III-ci „Rumianiek".
Nagroda 350 rb (Ubiegało się 8 koni).
I-sza „Czemeńca" — 2 m. 30'/4 s.
II-ga „Ischodna" — 2 m. 303/4 s. na korpus 

w przodzie.
III-cia „W olnica" — 2 m. 303/4 s.
Nagroda 250 rb. (Ubiegało się 11 koni).
I-szy „Laskowyj" — 2 m. 323/4 s.
II-ga „Chmielnaja" —  2 m. 35V2 s.
III-ci „Glibokij" — 2 m. 37 sek.
Nagroda 500 rb. (Ubiegało się 3 konie).
Faworytem był „Strogij". — |
I-szy „Błagopołucznyj" - -  2 in. 2G3/4 s.
II-gi „Strogij" — 2 m. 28Ł/4 s.
Nagroda 200 rb. (Ubiegało się 8 koni).
I-sza „Rczgadka" — 2 m. 40 sek.
II-gi „Grom" — 2 m. 4D/2 s.
III-cia „Bezcwietnaja" — 2 m. 423/4 sek.
O nagrodę „Handicap" 300 rb. (Ubiegało się 

8 koni). Dystans 3 w.
I-szy „Robczyk".
II-ga ,Galia".
III-ci „Zanosczywyj".

— POŻAR. Wczoraj, około godz. 7-ej zrana 
wszczął sie pożar obok mieszkania pułkownika, 
Kołczygina, w cytadeli na Pcczersku. Wozo
wnia spaliła się ' doszczętnie. Ogień stłumiony 
został przez oddział pałacowy straży ogniowej i 
przez straż cytadeli.

— SZCZĘŚLIWY TRAF. Onegdaj z okna 
2-go piętra domu nr 41 przy ul. Aleksandrowskiej 
wypadł na chodnik szescioletn1 Filip Makarun. 
Szczęśliwym trafem dziecko odniosło tylko lekkie 
obrażenia ciała.

— POD KOLAMI TRAM W AJU. Onegdaj, 
na Aleksandrowskim Spusku tramwaj najechał na 
70-letnią Maryę Kosooką. Staruszka ma pobi- 
tsi czaszko.

— NIEUDANA KRADZIEŻ. Onegdaj Jakób 
Moszta, który przywiózĘ z dwurca do intendentu- 
ry transport płótna, próbował przywłaszczyć so
bie pakę towaru; niestety, zobaczyli to robotnicy 
i przyłapali go na gorącym uczynku. Moszta 
został aresztowany i pociągnięty do odpowie 
dzialności.

— KRADZIEŻE. Wnocy dnia 3-go sierpnia, 
ze sklepu P. Pewnego (ul. W.-Wasilkowskn 
Nr 28), skradziono, przy pomocy podrobionych 
kluczy, sporo towarów i gotówki'z kasy.

— Z mieszkania inżyniera B. Rozenfelda (ul. 
Mikołajewska Nr 10), skradziono rzeczy na sumę 
3U0 rubli.

— Wobec, niedokładności naszej wczorajszej 
notatki o kradzieży grzy ulicy W.-Włodzimier- 
skiej Nr 30, spieszymy podać do wiadomości, że 
kradzież tę popełniono u znanego malarza, człon
ka Akademii Sztuk Pięknych, p. Wilhelma Ko 
tarbińskiego, mieszkającego w hotelu «Praha*.

od g. 9-ej wiecz 
do g. 9-oj wiecz- 

Najw. temp. powietrza w ciągu doby . 22,8
N ajn iższa ......................................................... 9,0

„ na powierzchni ziemi . . 9,3,
Pr*, temp. powietrza w ciągu doby . 15,6
Wiel. przcc temp. pow. w ciągu dc-by . 19,1

Ogólny stan pogody w Europie zrana na 
podstawie telegr. fizycznego Obserwator.

Oczekiwane są: cieplejszo opady nad Dnieprem, 
burze na południu i w centralnej Rosyi gorąco
i sucho wschodzie i półn.-wschodzie, ciepło i su
cho na zachodzie i półn.-zachodzie Rosyi, gwał
towne wichry na Czarnem morzu.

Minimum barometryczne na północy morza
Niemieckiego (Skoodesuess, 75G mm.), w central
nej i południowo-wschdniej Rosyi, Ust‘-Miedwie- 
dickaja 750 mm.). Ciśnienie 7G0 mm. w pozosta
łej części Europy. Opady w centrze, na Uralu, 
w niektóiych miejscowościach na zachodzie, pół
nocnym zachodzie i południowych kresów Rosyi. 
Temperatura wyżej normy na wschodzie i półno
ce - wschodzie i w niektórych miejscowościach 
północo-zachodu, niżej n^rmy w pozostałej Rosyi. 
Oczekiwane: deszcze w przeważnej części Rosyi. 
z wyjątkiem północnych i południowo-zachodnich 
krańców Rosyi, nad Dnieprem cieplej, w pozosta
łej Rosyi mało zmian pogody.

O FIA R Y .
Na kościół pod w ezw aniem  S-go M iko ła ja  

w  K ijow ie.

Do komitetu budowy nowego kościoła (ul. 
Prorezna d. Nr 13), za czas od dnia lt-go lipca 
do dnia 4-go sierpnia r. L., wpłynęły ufiary na
stępujące: A. Runski 1 rub., A I. ze Złotopola, 
l a  intcncyę wnuka 3 rub. Otrzymano ze skar
bonki, znajdującej się w kościele, za czas od d. 
1-go czerwca do 1-go sierpnia 35 rub. 12 kop., 
A. J. ze Złotopola 5 rub., ze skarbonki na budo
wę kościoła otrzymano 8 rub. 25 kop. Razem 
z poprzedniemi ofiarami— 417,437 rub. 13 kop.

Prezes komitetu
L. Ja n ko w s k i.

(Telegramy z dnia 2 sierpnia 1906 r.).

W arszaw a . — Usposobienie z pszenicą i ży
tem mało ożywione, z owsem słabnie.

Ceny: Pszenica 90 — 98 k., żyto 68 — 70 k., 
owies 70 —  85 k.

Odesa. — Usposobienie rynku zbożowego 
stałe.

Ceny: Pszenica odoska Ulka w naturze 9 p. 
30 f. — 90 k., żyto w naturze 9 p. 15 f.—69 k., 
owies — 86 k., jęczmień 64 k., kukurydza 62 
kop.

N iko ła jew . — Usposobienie z jęczmieniem sta
łe, z resztą zboża słabe.

Cena jęczmienia 66 kop., innych tranzakcyi 
zbożowych nie zavviorano.

Rewel. — Usposobienie ze zbożem stałe.
Ceny jak przedtem. Żyto 90—92 kop., owies 

72 — 75 kop.
Gdańsk. — Ceny: Żyto 73V4 kop., owies 1 rb. 

197/ś —  1 rb. 235/s kop., otręby grubo 647/s — 
G8V4 kop., otręby drobne 64V2 — 655/s kop.

K ró lew iec. —  Usposobienie z owsem słabe, z 
soczewicą słabnie, z resztą zboża stałe.

Ceny: pszenica rosyjska, czerwona 931/4—943/4 
k., żyto rosyjskie 757/s—765/s k., owies biały, zwy
czajny 701/2 — 723/4 k., jęczmień pastewny 765/'s— 
87V4 kop., gryka 723/4— 730? kop., otrąDy pszen
ne grube 633/4 —  643/2 k., średnie 6D /2 — 63 
k., drobne C>Qp/s— 6D /2 k., żytnie 653/4 — 67L2 k., 
soczewica nowa, zielona, wysoka 3 rub. 8W 4 k. -  
ł  ruo. 11 k„ bób koński 943/4— 985/s k., siemię 
rapsowe 1 rub. 853/4 k.- - 1  rub. 895/s k., rzepak 
wysoki 1 rub. 82 k. — 1 rub. 97V2 k., mak nie
bieski 3 rub. 34V4 k. — 3 rub. 7 D/2 kop., groch 
„W iktoria" 1 roD. 10 k.— 1 rub. 40V4 k., siemię 
iniane 1 rub. 55V2 —  1 rub. 59V4 k.

Kijów. Usposobienie z pszenicą spokojne, 
ale stałe, z żytem i z owsem stałe.

Ceny: Pszenica ozima 85 —  87 k., żyto fol
warczne 66 — 69 k., mieszane 59 — 64 k., 
owios folwarczny 69 — 77 kop., mieszany 63 — 
68 kop.

Fastów . — Usposobienie z chlebem stałe.
Ceny: Pszenica ozima 77 — 80 k., żyto fol

warczne 62 — 65 k., mieszane 58 — 61 k. 
owies folwarczny 64 — 68 k , mieszane 59 — 
62 k.

Telegramy.

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro 
logicznej.

Dnia 4 sierpnia 1906 r.

g. 7 g- 1 g. 9
zrana po poł. wiecz.

Temp. pow. wedł. Cel. 14,1 21,4 17,8
Barometr przy 0 w m. m. 746.9 747,5 748,6
Stop. wilgotności w proc. 86 65 86
Kier. i sz. (w m. nam. s.) P.P.Z.3 P.Z.3 P.4
Chmura, wedł. 10 st. sys. 0 9 u
Ilość opadów w m/m. — 0,5 m

(Od korespondentów własnych).

W a rs z a w a , 4 sierpnia. W  mieście 
ciągle nastrój niespokojny. Dziś zno
wu kilku zabitych.

Otrzymano wiadomości z kilkunastu 
miast prowineyonalnych, wszędzie po- 
ieya i straż ziemska ginie pod wy
strzałami rewolucyonistów. Ruch na 
ulicach Warszawy prawie ustał

(Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg, 3-go sierpnia. — Zała

twienie sprawy żywnościowej odbywa 
się w sposób pomyślny. Wbrew po
głoskom dziennikarskim nie przekona
no się, ażeby struny pośredniczące do- 
mszczały się jakichkolwiek nadużyć; 
irzeważnie cały zakup ześrodkowany 
został w rękach ziemstw; ceny nie 
lardzo podskoczyły; zgromadzono obfi
te zapasy żyta. Obawy, jakoby tran- 
zakeye z żywnością miały odbić się na 
rynku zbożowym, nie są umotywowa
ne. Działalność rynku zbożowego w 
miarę rozwoju akcyi żywnościowej 
wzmaga się.

Ministeryum oświaty wystąpiło na 
Radzie ministrów z projektem przyzna
nia Żydom prawa do otwierania szkół 
prywatnych na zasadach ogólnych.

Projekt nauczania powszeennego, 0- 
pracowany przez ministeryum oświaty, 
w celu przedłożenia go Izbie Państwo
wej, został wniesiony do Rady mini
strów, rozpatrzeniem jego zajmie się 
Rada w najbliższej przyszłości.

Ministeryum czyni starania o za
mieszczenie w budżecie na rok 1907-my 
5,336,000 rubli, przeznaczonych na u- 
rzeczywistnienie powyższego projektu.

Petersburg , 4 sierpnia, — Generał-gu- 
bernator finlandzki, Gerhard, w liście 
do „Nowawo Wremieni" podaje tłóma- 
czenie postępowania swego w Finlan- 
dyi, w szczególności zaś względem 
gwardyi czerwonej.

Wyjechała z Petersburga specyalna, 
składająca się ze 120 członków, komisya, 
dla zbadania kolei amurskiej.

„Prawitielstwiennyj Wiestnik" donosi, 
że wiadomość, iż wkrótce wszystkim 
wojskowym, nie wyłączając szeregow
ców, wolno będzie nosić cywilne ubranie 
jest zupełnie zmyśloną.

Minister spraw wewnętrznych otrzy
mał zawiadomienie, że wczoraj o godzi
nie jedenastej i pół przed południem, 
na 227-ej wiorście drogi żelaznej war
szawskiej, przez okno pociągu, idącego 
z Warszawy, wyskoczył uczestnik na
padu na moskiewskie Towarzystwo kre
dytowe, Bielencow; wyskoczył po nim 
również jeden z pilnujących go żandar
mów. Bielencow, nie zważając na sil
ne potłuczenie, uciekł do lasu. Żołnie
rze straży zostali w lesie w celu pogo
ni, do czego również wezwano włościan 
miejscowych.

P etersburg, 3 sierpnia. — Od dnia 1 
września otworzy czynności swe komi
tet centralny, utworzony na rozkaz 
Najwyższy przy ministeryum komuni
kacyi w ceiu zarządzenia środkami lo
ko mocyjny mi w sprawie przewozu to
waru hurtem.

Dnia 3 sierpnia zebrano informacye, 
wedle których na wszystkich kolejach 
żelaznych zalega tylko towaru na 22 
tysiące wagonów; w tem 15 tysięcy 
wagonów budulca i drzewa; w okręgu 
moskiewsko-kazańskiej drogi dostawa 
towarów zalegających nie jest termino
wa. Ministeryum komunikacyi, w celu 
uniknięcia zalegania zbyt wielkich tran
sportów zbożowych na kolejach pole
skich, postanowiło podczas następnej 
kampanii ładować zboże i w dzień i 
w nocy, w przeciągu całej doby.

Wskutek zamknięcia niezatwierdzo- 
nego przez wdadzę związku robotników 
drukarskich, postanowiono otworzyć na 
zasadzie praw obowiązujących towa
rzystwo robotników drukarskich o cha
rakterze wyłącznie zawodowym.

W  jedynej strajkującej w Petersbur
gu fabryce „Laferme", liczącej do 14 
tysięcy robotników, pewna część robo
tników przystąpiła do pracy. W  fa
bryce Szaposznikowa przyjęto z powro
tem 40 wrydalonych poprzednio robo
tników.

Z powodu braku możności powiększe
nia sum budżetowych, asygnowanych 
na oświatę, projektowane otwarcie żeń
skich seminaryow nauczycielskich w 
roku 1907 nie zostanie uskutecznio
ne.

Petersburg , 4 sierpia. — Wiadomość 
gazety „Towariszcz", z dnia 3 sierpnia, 
jakoby rada ministrów miała podnieść 
kwestyę rewizyi praw zasadniczych, na 
wniosek, powstały w Peter hofie, oka
zuje się od początku do końca zmy
śloną.

Na początku przyszłego tygodnia spe
cyalna komisya przy ministerstwie ko
munikacyi, pod prezydencyą Miasojedo- 
wa-Iwanowa, zajmie się roztrząsaniem 
projektu zreformowania zarządu cetral- 
nego kolei żelaznych. Istnieje zamiar 
połączenia zarządu kolei żelaznych i za
rządu budowy kolei żelaznych, w je fen 
główny zarząd kolei.

Dnia 5 sierpnia, poseł francuski Bom- 
part, wraz z pierwszym sekretarzem 
poselstwa, wyjeżdża w podróż po Ro
syi. Marszruta będzie następująca: E- 
katerynosław — Zagłębie Donu — Jó- 
zówka i inne miejscowości Rosyi połu
dniowej. Powrót do Petersburga na
stąpi około 20-go sierpnia.

T y flis , 4 sierpnia. — Wzięci do nie
woli, podczas zrabowania koresponden
ta agencyi, pasażerowie omnibusu, zo
stali zabici przez tatarów, którzy nastę
pnie zbiegli. Korespondent razem z 
władzami powiatowemi odjechał do 
Szuszy.

Helsingfors, 4 sierpnia. —  Generał- 
gubernator otrzymał od gubernatora 
wazaskiego doniesienie, jakoby nocy 
zeszłej, w odległości 20 wiorst od Ni- 
tołajsztadu skonfiskowano na wybrzeżu 
morskiem 180 karabinów i 26,000 ła
dunków.

Jałta , 3 sierpnia. — Szczegóły, doty
czące wczorajszego napadu na willę, 
jołożoną w śródmieściu. Banda zamie
rzała dokonać napadu na cały szereg 
will; polieya wezwała szwadron żołnie
rzy; sam zaś rewirowy, Romanow, w to
warzystwie strażnika zjawił się wcze
śniej. W  chwili, kiedy przed nim szli 
dwaj przestępcy, Romanow zabd jedne
go z nich; drugi chciał ogniem od pa- 
lierosa zapalić' lont bomby, lecz w 
Takcie zapalania potknął się, a bomba 
oękła raniąc go ciężko; w nocy wyzio
nął ducha. Przed śmiercią indago
wany wyznał, że nazywa się Babenko 
i był pociągany do odpowiedzialności 
za popełnienie dwóch zabójstw i bardzo 
wielu kradzieży. Powiedział też: „umie
my umierać".

Petersburg, 3-go sierpnia. — Na ma
newrach odbywających się w Krasnem 
Siole, obecni byli Najjaśniejszy Pan i 
Wielcy Książęta, również w obecności 
Najwyższej odbyło się widowisko tea
tralne.

Dnia 3-go sierpnia, w obecności Naj
jaśniejszych Państwa, odbyły się ma
newry brygad oddziałów Północnego i 
Południowego. Minister spraw we
wnętrznych podał do Rady ministrów 
piśmienne przedstawienie o pozwolenie 
dokonania rewizyi wszystkich przepi
sów obowiązujących, dotyczących za
wiadywania sprawami Mahometan w 
państwie rosyjskiem.

Sew astopol, 3-go sierpnia. — Główno
dowodzący zatwierdził wyrok w spra
wie listopadowych buntów floty. Czte
rem skazanym zamieniono karę śmier
ci na 20 lat rubót ciężkich; co do 
reszty wyrok nie został zmieniony.

Tyflis , 3-go sierpnia. — Wyrokiem 
sądu wojennego w Deszlagar, podofi
cer Samojienko, i szeregowcy: Noga, 
Gołubiatnikow, Nikolenko i Czausow 
zostali skazani na rozstrzelanie za 
powstanie zbrojne, oraz zabójstwo do
wódcy pułku samarskiego i paru in
nych oficerów. Wyrok został wykonanj

M oskw a, 3-go sierpnia. —  W wię
zieniu butyrskim źbuntowali się wię
źniowie polityczni. Prz) czyna ma być: 
złe pożywienie w szpitalu więziennem. 
Skoro żądanie pomieszczenia ich razem 
ze zdrowymi, nie zostało spełnione, po
częli niszczyć i rozbijać szpital. Za
wezwano pół kompanii żołnierzy; oc 
wystrzałów karabinowych poległo 2-ch 
raniono koło 10 osób.

Charbin, 3-go sierpnia.—Usuryjska ko 
lej została ustąpiona Towarzystwu chiń 
sko-wschodnich kolei żelaznych.

Mohylów , 3-go sierpnia.— (Od kore
spondenta specyalnego). We wsi Po- 
powce powiatu homelskiego, naczelni
kowi wojennemu, przybyłemu w celu 
sprawdzenia liczby poborowych, stawio
no opór. Zawezwano kozaków, wyje
chał naczelnik straży wraz ze strażni
kami ziemskimi.

Charbin, 3 sierpnia.—Bezczelność chun- 
chuzów wzmaga się. W  odległości 
dziesięciu wiorst powyżej Charbina na 
rzece Sungari, szajka chunchuzów, pły
nąca na sześciu dżonkacb, napadła na 
dżonkę, wiozącą ładunek wojenny z 
Bordugi. Dwunastu żołnierzy ze stra
ży pogranicznej przebili się i straciwszy 
dwóch ludzi przyszli do Charbina, wie
lu z nich rannych. W pogoń za chun- 
chuzami został wysłany silny oddział 
wojska.

Kiszyniów, 3 sierpnia.— W  czasie re
wizyi w mieszkaniu włościanina stola
rza aresztowano syna stolarza, i jegu 
kolegę, którzy robili bomby. Znalezio
no 2 gotowe bomby oraz materyały na 
bomby.

Juzówka, 3 sierpnia.—Dwaj nieznani 
ludzie rzucili, na pomocnika głównego 
majstra fabryki Noworosyjskiego towa
rzystwa, Czembersa, dwie bomby, któ
re uszkodziły powóz. Czembers ranio
ny kulami rewolwerowymi. Napastni
cy, zaaresztowani przez polieyanta, zo
stali odbici przez ogromny tłum robo
tników.

4V2 
4 V 2  
4V2 
4 /2  
41/2

Teh eran , 3 sierpnia.— Odbył się uro
czysty wjazd wybranych duchownych. 
Za miastem spotkały ich niezliczone 
tłumy ludu. Największe na nich wra
żenie wywarło spotkanie przez podda
nych rosyjskich ze starszyzną kupiecką 
na czele. Rozruchy ustały. Angielską 
misyę opuścili wszyscy niezadowoleni, 
których tam utrzymywano w ciągu 
dwóch przeszło tygodni. Teheran już 
cztery dni stale jest iluminowany, mie
szkańcy są w zachwycie. W  Sejstanie 
nie było już od tygodnia ani jednego 
wypadku śmierci od dżumy. Stan zdro
wia Szacha pogorszył się.

Londyn, 3 sierpnia.—Przyjechał nowy 
poseł japoński, Komurta. W rozmowie 
z przedstawicielem agencyi Reutera, po
seł powiedział, że uważa za swe główne 
zadanie ustalenie trwałych stosunków, 
wiążących Japonię z Anglią.

P aryż, 4 sierpnia. — Minister Vnian 
oświadczył w rozmowie, iż przedwcze- 
snem jest wydawanie sądu o czynno
ściach rządu w sprawach kościelnych, 
dopóki zamiary Papieża nie będą do
statecznie wyjaśnione. Wiadomości o 
tem, że rząd gotów jest zacząć pertra- 
ktacye z Papieżem w celu zmiany pra
wa o odłączeniu Kościoła od państwa, 
są zmyślone; prawo stosować się bę
dzie w obecnym stanie. Rząd przewi
dział opór i zarządził odpowiednie środki.

Belgrad. 3 sierpnia.— Dymisya całego 
gabinetu, lub przynajmniej kilku jego 
członków, jest nieuniknioną. Najbar
dziej zachwianem jest stanowisko pre
zesa ministrów, wskutek zatargu cel
nego z Austro-Węgrami i ministra woj
ny z powodu niesnasek w armii.

Kronberęi, 3 sierpnia. — Król Edward 
wyjechał do Maryenbadu.

Giełda Petersburska.
4 sierpnia 1906 r.
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4 D Z I E N N I K  K I J O W S K I 'Nr. 146

Ostatnio wiadomości.

Z P etersbu rga.
2 sierpnia.

X  Urzędowo stwierdzono, że rozru
chy agrarne w porównaniu z rozrucha
mi, ■jakie odbyły się zeszłej jesieni, nie 
zmniejszyły się, lecz się „przyczaiły". 
Niema wielkich grabieży własności pry
watnej, jak to było w roku zeszłym, 
lecz ilość podpalań znacznie większa; 
niema również wystąpień włościan 
wielkiemi masami, lecz za to ruch o- 
bejmuje większe terytoryum państwa, 
aniżeli to było w roku zeszłym.

X  Opieczętowanie i zamknięcie wie
lu księgarni w Petersburgu i Moskwie 
w ministerstwie spraw wewnętrznych 
objaśniają tern, że te księgarnie han
dlowały zakazanemi wydawnictwami, 
poza tern w księgarniach tych odby
wały się zebrania młodzieży rewolucyj
nej.

X  Wczoraj zaczął się w Kronsztadzie 
sąd nad 118 szeregowcami fortecznej 
roty minerów, 25 roty saperów, 1 ar- 
tylerzystą i 3 cywilnymi, zaaresztowa
nymi w forcie „Konstantin“ . Wyżej 
wymienieni są oskarżeni za to, że umó
wiwszy się uprzednio, postanowili,-za 
pomocą siły, zawładnąć miastem i for
tecą, i w tym celu napadli z bronią w 
ręku na swoich oficerów i zabili pod
pułkownika Aleksandrowa i kapitana 
Wroczyńskiego, a innych uwięzili, po
tem zaś zawładnęli portem „Konstan- 
tin“ . Wszystkim oskarżonym grozi ka
ra śmierci

X  Dowódcy Czerwonej gwmrdyi — 
Kokowi — udało się umknąć za grani
cę, wszelkie pogłoski o aresztowaniu 
Koka są mylne.

X  „Petersburska gazeta" donosi, że 
w tych dniach wyjdzie ukaz o miano

waniu głównodowodzącego wszystkiemi 
wojskami lądowemi w Rosyi. Kandy
datem na to stanowisko ma być gene- 
rał-adjutant Zarubajew.

-\- W Petersburgu zamknięto wszy
stkie gazety oprócz brukowych „Peter- 
sburskoj Gazety“ , ,,Petersburska wo 
Listka'1, „Birżewych Wiedomostiej“ i 
subsydiowanych przez rząd. Wczoraj 
zaaresztowano „X X  W iek“ .

X  Były poseł, profesor Petrażycki 
wyjechał za granicę. Rektor moskie
wskiego uniwersytetu Manuiłow odpo
wiedział odmownie na propozycyę przy
jęcia teki towarzysza ministra oświa
ty-

P ogłoski o zam achu na ks. W a lii .
Sensacyę wywołało w Londynie odkry
cie przygotowanego rzekomo zamachu 
na następcę tronu, ks. Walii i jego 
małżonkę. Przed przybyciem ich na 
dworzec kolejowy odkryto przypadkowo 
podejrzaną bateryę elektryczną, którą 
natychmiast usunięto i dworzec zam
knięto kordonem policyi. Ogólne jest 
mniemanie, że szło tu o zamach na ks. 
Walii.

Bunt na okręcie tu reck im . Z Kon
stantynopola donoszą: Do Jemen prze
ciwko tamtejszym powstańcom miało 
odejść z cbrębu IV korpusu (Erzin- 
ghian) 4.000 rekrutów, a już wysłano o- 
krętami 1,800 ludzi. Wobec jednak 
buntu na okręcie „Taif“ wstrzymano 
dalszą wysyłkę z obrębu wspomniane
go korpusu.

Następca ks. Jerzego. Dzienniki wło
skie notują pochodzącą jakoby ze sfer 
miarodajnych, pogłoskę, o wystawieniu 
przez jedno z mocarstw opiekuńczych 
kandydatury księcia Abruzzów na u- 
rząd wielkorządcy Krety. „Corriere del- 
la Sera" przyjmuje jednak tę wiado
mość z zastrzeżeniem.

W rzenie na Krecie. „Petit Bleu“ o- 
trzymał z Aten wiadomość o sprzysię-

żeniu na Krecie, mającem na celu wal
kę czynną, aż do czasu przyłączenia 
wyspy do Grecyi. Partya zebrała swe 
siły bojowe na wzgórzach Laceo Sgu- 
rabo, skąd wydała do ludności odezwę, 
wzywającą do niepłacenia żadnych po
datków.

Na czele ruchu stoi podobno były 
minister ks. Jerzego, Criaris.

W ie c  p rzy jac ió ł Rosyi w Bolonii. Jak
donosi „Corriere della Sera", 3 tysiące 
osób urządziło w Bolonii uroczysty m i
tyng, w celu wyrażenia swej sympatyi 
dla ruchu wolnościowego w Rosyi. 
Przemawiali: w imieniu izby pracy Len- 
tini, margrabia Mosti di Perrara i dep. 
Bentini.

Decyzya biskupów francuskich . „Os- 
servatore Romano" podaje trzymaną 
dotychczas w tajemnicy decyzyę bisku
pów francuskich. Dokument ten, zreda
gowany przez arcybiskupa Bordeanx, 
kardynała Lecot, zawiera potępienie u- 
stawy o rozdziale Kościoła z państwem 
i postanowienie biskupów o bezwzglę- 
dnem poddaniu się woli Papieża w tej 
sprawie.

Echa pożaru w Anchialos. „Neue 
Freie Presse“ podaje nowe szczegóły o 
pożarze w Anchialos, o którym dono
siliśmy wczoraj. Spłonęły banki rolny 
i narodowy i dom biskupi. Wogóle całe 
miasto w gruzach. Ocałało tylko 30 do
mów. W  liczbie ofiar wymieniają bi
skupa greckiego, który zginął w swym 
pałacu.

Choroba su łtana . Stan zdrowia sułta
na miał się — według telegramu, o- 
trzymanego z Konstantynopola przez 
„Neue Freie Presse“ — znacznie po
prawić. Onegdaj — podobno— po raz 
pierwszy wyszedł padyszach na spacer 
do ogrodów pałacowych, w towarzy
stwie kuchmistrza koronnego, Osman- 
Bey‘a.

List tu reck iego  księcia. „Times“ po
daje ciekawy list księcia Tallahedina,

siostrzeńca panującego sułtana do Sir 
Edwarda Grey‘a.

W  liście tym książę wyraża swą 
sympatyę dla ruchu liberalnego w Tur
cy! i wyraża gorące pragnienie, aby 
zachodnia Europa nie uważała nadal 
wszystkich Turków za barbarzyńców i 
fanatyków

Nowy napad szalonego M ułły . „Daily 
Mail" donosi o krwawym napadzie sza
lonego Mułły na plemię Roreharon w 
okręgu Ogaden w Somalilandzie. Zabił 
on z górą 1,000 krajowców i uprowa
dził 10 tysięcy wielbłądów. Rząd an
gielski organizuje spiesznie nową ekspe- 
aycyę dla poskromienia zuchwałego 
najezdcy.

życia prowincyi.

Z powiatu lipowieckiego, 
d. 2 sierpnia.

Powiat nasz położony na południowo- 
zachodnim krańcu gub. kijowskiej, 
graniczący z Podolem, -wchodził w zna
cznej części w granice byłego woje
wództwa bracławskiego. Dlaczego zo
stał w swoim czasie odgraniczony od 
Podola i przyłączony administracyjnie 
do Lipowca, który to gród zarówno 
znacznem oddaleniem od krańców po
wiatu, jak również swoim wyglądem 
i znaczeniem handlowem, od stu lat 
niemal nieprosperującem, , bynajmniej 
do tego odpowiednim nie jest — to już 
tajemnica biurokratycznych zarządzeń.

Mieszkańcy zaś powiatu, zmuszeni 
interesami i często wzywani na kaden- 
cye sądowe, muszą odbywać karkołom
ne i dalekie podróże po drogach wcale 
nieutrzymywanych i rozkoszować się 
w zajazdach brudnych, nigdy nie re
montowanych.

Nie pociesza to nawet, że zajazdy te 
zostały w swoim czasie uwiecznione na 
kartach naszej beletrystyki (powieści 
Berlicz-Sasa).

Pod względem zajmowanej przestrze
ni (264,646 dziesięcin), jak również 
ilości mieszkańców (około 220 tys.) 
powiat lipowiecki zajmuje ostatnie 
miejsce w gubernii. Za to urodzajność 
gleby — mało pozostawia do życzenia. 
Majątki większe znajdują się w kultu
rze rolnej, do czego się znacznie przy
czyniło 7 cukrowni, egzystujących w 
powiecie. Znaczne dominia są w rę
kach Polaków i odznaczają się, trzeba 
przyznać, gospodarką nader intenzy wną.

Do najobszerniejszych w powiecie 
należą majątki: sukcesorów ś. p. Józe
fa Jaroszyńskiego (około 7,500 dzies.), 
Heliodora Czetwertyńskiego (5,530 dzie
sięcin), klucz Sitkowiecki (5,200 dzies.], 
jako część Sepiicko-Sitkowiei kiej Ordy- 
nacyi należącej do hr. Konstantego 
Potockiego; dalej idą. majątki księżnej 
Demidowej San-Donato (4,878 dzies.), 
księżnej Maryi Światopełk-Ćzetwiertyń- 
skiej (4,695 dzies.), hr. Ignatjewych 
(3,966 dzies.), M. Rogozińskiego (3,654 
dzies.), Hudymy-Lewkowicza, marszał
ka powiatowego (3,200 dzies.); Kalma- 
Podoskiego (około 3,000 dzies.). hr. 
Tyszkiewiczów, Drzewieckich i wielu 
innych).

Widzimy więc, że obszarników niebrak.
Ogółem na 240 właścicieli posiadło

ści w powiecie, powyżej 50 dziesięcin, 
naliczyliśmy w wykazie urzędowym 
108 Polaków.

Mieszkańców Polaków statystyka u- 
rzędowa liczy zaledwie do 3,000; zdaje 
się jednak, że cyfra ta bardzo niedo
kładna.

Kościołów i kaplic katolickich liczy
my w powiecie siedemnaście.

Komunikacye ograniczają się na ca
łej przestrzeni powiatu do kolei Hu- 
mańskiej P.-Z. dr., przerzynającej po
wiat w części jego północno-wschodniej

i części podjazdówki „KalinÓwka-Haj 
woron" ze stacyami „SUkowice" i 
,,Krzysztofówka“  w obrębie południo
wym powiatu.

Dróg bitych prawie niema. Drogi 
zaś gruntowe są w stanie niemożliwym, 
i po wprowadzeniu pseudo-ziemstwa, 
uległy całkowitej ruinacyi.

Chwila bieżąca przeżywa się na ogół 
znośnie. Rozruchów agrarnych w for
mach więcej ostrych nie notowano.

Wystawa ludowa obrazów, pod egi
dą artysty akademika W. Rozwadow
skiego, w drodze z Niemirowa do Haj- 
syna, rozbiła swój namiot czasowo w 
Sitko wcach na samym krańcu powiatu.

Obrazy w większości wykonał dla 
wystawy sam pan Rozwadowskij, wszy
stkie na tle Ukraińskim; tak dalece, że 
nawet anioł, unoszący się nad modlą
cą się ukrainką, przybrany w szaty 
małoruskie. Nie brak także i utworów 
impresyonistycznych, które nie powiem, 
aby mogły być należycie odczute przez 
ogół zwiedzających.

Pomimo bardzo sympatycznej samej 
idei podobnych wystaw, niepodobna 
pominąć, że wielu mniej uświadomio
nych włościan unika wrystewy w oba
wie praktykującego się w celach sta
tystycznych, zapisywania zwiedzają
cych, z wymienieniem umiejących czy
tać i t. p.

Włościanin nasz jak ognia obawia 
się wogóle wszystkiego 1 .onotowania, 
upatrując w tern ukryte cele fis
kalne.

Sam zaś słyszałem od grupy włościa- 
nek twierdzenie, że zapisują się grze
szne dusze dla sądu ostatecznego.

P. S. W tej chwili dowiaduje się, że 
na st. Sitkówce Poł. kolei podjazdo
wych, o godz. 1-ej w nocy, 2-go b. m , 
na powracającego z pociągu do mie
szkania, płatnika kolejowego, napadło 
pięciu rabusiów. Ofiarę wypadku zwią
zano i zasypawszy mu oczy tabaką, 
zrabowano około tysiąca rubli. T . O
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TADEUSZ KOMCZYMSKI.

NAD GŁĘBIAMI.
POWIEŚĆ.

—  Po całym nadmiarze wzruszeń po
zostaje tylko wrażenie pustki i niepo
koju. Rzadko bywa inaczej. Rzadko 
spotyka się kogoś, kto wyrasta nad po
spolitość...

Sobica uczuł kłóćie w sercu. Błysk 
ponury zaświecił w jego źrenicach na 
mgnienie oka.

— Czy pan zna pana Augusta Taro- 
wicza? — rzuciła znienacka pytanie.

—  Tak — odparł twardo.
—  Dziwny człowiek.
— Tak, może —  odpowiedział, usiłu

jąc opanować wzruszenie, które poczęło 
nim owładać.

—  To był mój nieodłączny herold w 
Blanckenbergu — odezwała się.

—  Głos jej zadrżał, choć usiłowała 
być swobodną do ostatniej chwili.

Sobica utkwił oczy nieruchomo w 
pniu palmy. Coś mu oddech zaparło— 
jakaś kula ogpista zapadała się powoli 
w głąb jego świadomości, paląc wszy
stko, co spotykała na drodze.

— Zna go pan bliżej? — zapytała po 
chwili, zniżonym głosem, aby pokryć 
wzruszenie.

—  Mój znajomy z lat uniwersytec
kich — rzekł Sobica. — Wypadki po
lityczne zmusiły mnie do kończenia 
nauk w Krakowie. Tam go poznałem.

— Ach tak. I on mi także coś 
wspominał o panu, ale już nic nie przypo
minam sobie — skłamała.

— Pan widział się z nim niedawno 
może? — zapytała, całym wysiłkiem 
woli panując nad głosem, aby nie zała
mał się na jakiem słowie.

Sobica mimowoli wstał nagle, ręką 
przeciągając po czole.

—  Tak, niedawno — rzekł.
Unikał spojrzenia Kamy. Był nie

spokojny. Czuł, że stracił samowiedzę 
myśli i ruchów.

Usiadł, nerwowo zaciskając palce, 
złożone jak do modlitwy.

— Bawiliśmy się, jak dwoje młodych 
waryatów — mówiła dalej Kama pod
nieconym głosem. — To szaleniec w 
ciele myśliciela. Miss Terry miewała 
co noc sny okropne o mnie. Hahaha. 
Ojciec i mama chcieli mnie wywieźć 
do Norwegii, ale oparłam się i na złość 
wszystkim dałam się fotografować z 
panem Augustem w łódce — hahaha— 
marzycielska fotografia — hahaha.

— Mam ją  — wykrzyknął Sobica, 
lecz zbladł i natychmiast zaprzeczył — 
nie, nie, chciałem powiedzieć, że wi
działem ją u niego.

Kamie cisnęły się na usta słowa:
—  Dlaczego tak nikczemnie kłamiesz? 

Masz fotografię przy sobie. Pokazy
wałeś ją  całej Warszawie.

Ale żal jej się zrobiło Sobicy. Rozu
miała, iż był niewinny. Nadto, bała 
się go spłoszyć...

—  I czy uwierzy pan, że po tej ca
łej kanonadzie i wybrykach rozlecieli
śmy się, jak dwie piłki — on w swoją 
stronę, ja  w swoją. Zupełnie tak, jak
by ktoś rozdarł suknię jedwabną, trzask!

i już są dwie połówki — mówiła ko
micznie, ilustrując swoje słowa ru
chami.

Sobica nie spuszczał z niej wzroku. 
Na dnie jego duszy huczała burza we
wnętrzna. Usta zaciął, ręce zaś jeszcze 
bardziej kurczowo zacisnął.

—  Hahaha, śmiech mię zbiera — cią
gnęła dalej Kama — jak pomyślę o 
tem. I cóż porabia teraz moje pendant 
krakowskie? zastrzeliło się? otruło? czy 
obmawia mnie po cukierniach?

—  Nic ze mną o pani nie mówił — 
rzekł Sobica, jakimś dziwnie świszczą
cym głosem.

— Nie mówił? — zawołała Kama 
i zerwała się z krzesła — więc skąd 
pan wie?

—  Co??
Kama, silnie wzburzona, przeszła 

przez pokój. Wiedziała, że zdradziła 
się niepotrzebnie, ale w tej chwili już 
na nic nie zważała. Myśl, że August 
zapomniał o niej zupełnie, zabolała ją 
nad wyraz. Wszystkiego innego spo
dziewała się raczej, ale nigdy takiej o- 
bojętności, takiego lekceważenia.

— Doktorze — mówiła, kiedy stanę
ła przed nim z rozpalonemi oczami — 
co to za człow iek? powiedz mi? pan go 
znasz od lat kilku. Żyłeś z nim, pa
trzyłeś na niego zblizka. Co to za 
człowiek? Zaciekawia mnie jego oso
ba, bo chyba .nie ma nikogo, kogoby 
nie zaciekawiała. Nietylko ja, ale oj
ciec i mama i wszyscy nasi znajomi, 
którzy go poznali w Blanckenbergu, do
pytują się o niego. • Co on porabia 
teraz, gdzie jest?

— Co porabia? — odparł — kiedy 
byłem w Krakowie przed dwoma ty

godniami, nie dopuszczał nikogo do 
siebie. Zamknął się w domu na czte
ry spusty. Ogarnęła go widoczna a- 
patya. To się u niego często zdarza. 
Gdzie jest teraz, nie wiem Może w 
Krakowie, może w Neapolu...

—  Dużo mówiliście ze sobą? — na- 
stawała.

—  Dużo.
— I ani słowa nie wspominał?
— O kim?
— Choćby o swoich znajomych z 

Blanckenbergu, choćby o mnie, nic? 
nic?

— Czy pani tak bardzo zależy na 
tem, co powiem?— zapytał Sobica" roz
drażnionym głosem.

—  Czy ja wiem sama, jak powie
dzieć? może wiele, może nic. Zajmuje 
mnie ten człowiek, jak każda zagadka. 
Kto mi rozwiąże zagadkę, zgasi go zu
pełnie w mojej pamięci, Doktorze... 
Może ty masz tę moc w ręku swojem, 
aby zgasić jego wspomnienie...

Sobica wstał także. Nie mógł już 
usiedzieć na tem samem miejscu. Fo
tel palił go jakimś nieuchwytnym 
ogniem. Krew biła mu młotem w skro
niach... Pot wystąpił mu na czoło. To, 
co słyszał, przerażało go. Wszystkie 
jego przypuszczenia przekształcały się 
w rzeczywistość, bezbrzeżnie dla niego 
bolesną.

— Ja mam tę moc, aby zgasić jego 
wspomnienie —  pomyślał z piekącą go 
ironią.

—  Co właściwie pani chce, abym 
powiedział—rzekł, opierając się o fra
mugę okna— nie wiem, co było między 
państwem, nie wiem, co panią może 
boleć, a co radować, nie wiem, czy

mam śmiać się czy szydzić. Mnie 
trudno mówić, rozumie pani? może te
mu i owemu, obojętnie stojącemu na 
boku, przyszłoby to łatwo, ale mnie 
trudno.

Słowa wychodziły z jego ust dziwnie 
chrapliwie. Kama niecierpliwie spoj
rzała mu w oczy.

—  Co panu?
—• Nic, wolałbym wiedzieć, co pani 

dolega?
— Więc nic nie mówił z panem, zu

pełnie nic o swoim pobycie w Blan
ckenbergu? — pytała, przystępując do 
niego.

—  Dlaczego pani tak natarczywie 
powtarza to pytanie?—odezwał się So
bica, czując, że blednie.

— Dlatego—Zawołała namiętnie— że 
nienawidzę tego człowieka! nienawidzę 
go!

—  W  oczach Sobicy zaświecił jakiś 
straszny blask i zniknął w tej samej 
chwili. Usta mu drgnęły, ale ani sło
wo nie przeszło przez zaciśnięte zęby.

Kama cofnęła się, przerażona zmie- 
ntonym wyrazem twarzy doktora. 
Strach załopotał jej w sercu.

—  Co mu je s t?— powtarzała w my
śli z gorączkową zaciętością — co mu 
jest? dlaczego taki straszny?

Nagle, jak błyskawica buchnęła o- 
gniem utajona w myśl.

Kocha mnie.
Cofnęła się instynktownie.
— Ten człowiek pod oknem kocha 

mnie— powtarzała w głębi duszy z u- 
czuciem nagłej, dzikiej radości —  dla
tego unikał mnie, zeszedł mi z oczu, 
nie chciał prosić...

— Doktorze, doktorze — mówiły jej 
usta machinalnie, kiedy zrobił krok ku 
niej. Nie mogła zdobyć się na żadne 
inne słowo. To nagłe uświadomienie 
odebrało jej siły. Szukała oczami opar
cia. Usiadła na poblizkiej kanapie. 
Rozważała, co ma począć w chwili, 
kiedy Sobica wybuchnie,

Doktór jeszcze jeden krok zrobił ku 
niej, lecz opanował się szalonym wy
siłkiem woli i zajął to samo miejsce 
we framudze okna.

— August — rzekł zduszonym gło
sem—me wymienił mi żadnego nazwi
ska. Nie powiedział mi nawet, gdzie 
bawił. To tylko mi powiedział, że la
to spędził w dantejskiem piekle. Kogo 
miał na myśli, nie wiem.

—  I więcej nic, ani słowa?— zapyta
ła Kama, podrażniona jego słowami.

—  Nic.
Zerwała się z kanapy, spojrzała mu 

w oczy z pogardą i rzuciła słowa, któ 
re paliły jej już gardło oddawna.

— Pan kłamie?
Sobica zbladł straszliwie.
—  Kto?— wykrztusił.
— Pan! po dwieście razy pan!
— Dlaczego? — miał jeszcze przyto

mność powiedzieć,
— Dlatego, że pan masz fotografię 

naszą i obnosisz ją po Warszawie! v. 
jaki sposób przyszedłeś pan do jej po
siadania? musiał z panem mówić o 
wszystkiem, musiał się chełpić, musiał 
ją panu darować!!! Dlatego powtarzam 
panu, że pan kłamie.

(D. c. n.).

REDAKTOR I W YDAW CA 
W ŁO D ZIM IER Z hr. GROCHOLSKI.

W letnie gorące dnie
kiedy obfitość owoców i jagód, wysoka temperatura, kąpiel i wogóle niesy

stematyczne życie w ciągu lata przyczynia się

do chorób żołądkowych

najlepszym zapobiegawczym środkiem jest

^Wino jS. jtaphaelmały
kieliszek

na szklan
kę herbaty 
lub wody.

Ten napój ośnrieża, wzmacnia, podtrzymuje normalny 
stan żołądka i pozwala spokojnie, bez troski, bez szkody dla zdrowia roz
koszować się latem

Gompagnie du Vin St.-Raphael, Yalence, Drome.
Sprzedaje się w szędzie. A727-6-1
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Stefan Celichowski, ogrodnik-planista, 
Plany, zakładanie parków

I S A D Ó W  H A N D L O W Y C H
Szkółki wiasne Podąbie, Skierniewice 

Warszawa, HOŻA 36 m. 6.
Uwaga: kosztorysy i cenniki na żądanie bezpłatnie.
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Superfosfat mineralny, Tomasówkę,
Kainit i inne nawozy na posiewy jesienne 

POLECA:
D O M  H A N D L O W Y

Nieczuja-WierzfccCti i Brzeziński
K ijów , Puszkińska N r II.

Reprezentacya na Cesarstw o Towarzystwa Łowickiego
Przetworów Chemicznych i Nawozów Sztucznych.

A701 Adres dla depesz: K ijów -N ieczu ja.

Reprezentant w Kijowie, M. Przanowski, Prorezna 2 n . 66 .

W V II-io  k lasow ym  z językiem  w yk ład o w ym  polskim zakładzie  nauko w o-w ycho- 
w aw czym  żeńskim  z pensyonatem  i klasą w stępną

ANNY JASIEŃSKIEJ W arszaw a, ul. Itr. Berga 8.
Zapis uczennic rozpoczyna się 20 sierpnia. Kurs nauk 5 września. Egza

miny wstępne 3 i 4-go. ‘

Pensyonat dla uczących się pa
nienek.

Pomoc w językach, fortepian.
Informacye listowne lub ustne od

l-ej do 4-ej. A756

K i e m e w s k a
W arszaw a, Sadowa 7 m. 8.

Stancya dla uczniów, T p i l T
władzę szkolną, Funduklejowska 80 m. 
12, lub w redakcyi „Dzień. Kijów."

N^MPTl/piollfD znaJ- ®Pec> r̂an- ję0-lidUuLjOlulliuy (teor. i prak.), oraz 
muzykę, poszukuje lekcyi. M.-Błago- 
wieszczeńska 93 m. 9. R413—2— 1

^  ^  Najstarsza
Farbryka

Ogniotrwałychkas

S. U U iiyiiH
w Kijowie, Kreszczatik 3. 

Telefonu Nr. 1531. A560

A687

J C r a ^ ó w
Pensyonat W rzos.

Pokoje umeblowane z calem utrzy
maniem dla kształcących się panien. 
Paryżanka na miejscu.

U lica S iem iradzkiego Nr 14.
A 668

Pokój do wynajęcia,
można z całem utrzymaniem. Pu

szkińska Nr 12, m. 12.

O n n o la n i/ 10 lat Praktyki> poszukuje
UUIŁGtailJfj zajęcia, może przed, świad. 
Krzemieniec, Matwijowce, A. Lewan
dowski. A739-6-1

Dom Przemysłowo-Handlowy
O 1
M l W

K reszczatik  N r 5 . A dres te le g ra fic zn y  „E m bu“
Poleca:

Posadzkę te ra k o to w ą  „Marywil". 
Posadzkę dębową „Tajkury". 
Dachówkę M arsy lską  oryginalną i 

krajową.
"Wykonanie robót przez własnych do

świadczonych majstrów.
Albumy, cenniki—gratis franco.

A468

In te rn a t w ychow aw czo -n au ko w y

D-ra SZAMEDA
w e Lw ow ie , przy ul. H o ffm an a  opata  
Bocznej N r 19, pod kierownictwem do
świadczonego lekarza i rutynowanego 
pedagoga, przyjmuje uczniów szkół śre
dnich, prywatystów i eksternistów, przy 
czem ręczy za ścisły nadzór, hygieni- 
czne odżywianie i rodzicielską opiekę.

A726

M an”Q71/H gotowych dziecinnych ubio- 
lYIugul-f II rów, bielizny i galanteryi, 
przyjmuje obstulunki damskich stro
jów. Wielki wybór guniek zako
piańskich. Funduklejowska 44.

R420

Ze złotym medalem
p. Wołodkiewiczowej, znając fran. i 
niem., poszuk. korepetycyi. Świato- 
sławska 8 m. 7. R4o7r

Bardzo potrzebujący
mający świadectwa osób u których słu
żył w przeciągu kilkunastu lat, poszu
kuje pracy przy wiejskiem gospodar
stwie, łub w mieście zarządzającego 
domem i t. p. Łask. oferty składać: 
Kijów, W.-Włodzimierska 1, m. 4 Ha
lickiego, Niedzielski. R397-3-2

Młody, energiczny
dzietny, poszukuje posady biurow., lub 
też na wieś du gospo1 iarst„ skończ, 
szkołę powiat. Rynek Lwowski Nr 6 
m. 18. R412— 7— l

Intolirrpnłnu m!0<̂ y P ow iek  z kau- 
l l llullgull ll lj  cyą, posz. pos. zarządz-
domem lub innej. Adres: Wjszgoro.
dok, g. wołyńskiej, Szubiakowski.

STATKI PARÓW!:
(pocztowo-osobowe)

T o w a rz y s tw a  Żeglugi na Dnieprze i je 
go dopływ ach „2-go T o w a rz y s tw a  Ż e 
glugi na Dnieprze i jego dopfyw ach“ z 
rozpoczęciem  żeglugi ku rsu ją  na liniach:

Odchodzą
1) K ijow sko -E kateryno sfaw sk ie j.

Z Kijowa . . . . 9 g. r. 5 g. pp.
„ Ekaterznosławia . 8 g. r. 5 g. pp.

2 )  K iinw sko-Hom elskiej.
Z Kijowa . . . .  9 g. r. 21/, g.pp.
„ Homla . . . .  8 g. r. 11/a g.pp.

3 )  K ijow sko-C zern ihow skie j.
Z Kijowa . . . 121/, g. d. 5 g. pp.
„ Czernihowa . 12 g. d. 7 g. w.

4 )  K ijow sko-P ińskie j.
Z K i jo w a .....................o 10 g, r,
„ ^ P iń sk a .....................o 9 g. r.

5 )  K ijow sko-C zarn obylskie j.
Z Kijowa . . , . o 61/, g. w.
„ Czarnobyla . . . _ o 8 g. r.

6 )  K ijow sko-M ohylow skie j.
Z Kijowa w niedziele, ponie
działki, środy i piątki o 2 V2 pp.
Z Mohylewa w niedziele, wtor
ki, czwartki i piątki o 6 g. r. 

U w aga. W  Łojewie pasażerowie zmu
szeni są przesiadać do drugiego paro
statku. Ż Łojewa do Mohylewa paro
statek odchodzi o g. 3 pp. po przyj
ściu 5 Kijowa drugiego homelskiego 
parostatku.
7) M ohylow sko-O rszańskiej ( cod7ipnT, ip
8 ) Homel-Wietkowski >j ( codzlenme 

U w aga. 1) Oprócz statków pocztowo-
osobowych na wszystkich liniach będą 
kursowały statki towarowo-osobowe i 
towarowe. 2) Bezpłatne bilety sezono
we na przejazd do letnisk są nie
ważne.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


